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rewolucyjny na wyspie Krecie 


Na czele spisku stoi siostrzeniec Venizelosa — Spiskowcy opanowali z początku sto- | 
lice wyspy Kaneę — Rewolta została opanowana przez wojska rządowe 


Bukareszt. (Tel. wł.) Jak dono-wiła wszelkiej pomocy powstańcom, 


szą ż Aten na wyspie Krecie zorgani- 
zowano spisek rewolucyjny. 

W ciągu czwartku spiskowcy wtar- 
gneli do głównych budvnków admini- 
stracyjnych na wyspie i obsadzili ra- 
diostację. 

Na czele spisku stoi Mitsotakis, 
siostrzeniec zmarłego przed paru laty 
Venizelosa. Dowodzi on oddziałem li- 
czącym 3 tysiące ludzi i ponoć dobrze 
uzbrojonym, s 

Spiskowcy zawładnęłi stolicą Kanea. 
Urzędnicy na czele, z gubernatorem, za- 
skoczeni wybuchem powstania, dostali 
się do niewoli. 

Rząd grecki wysłał na Kretę dwa 
pułki piechoty i marynarki. które wy- 
ruszyły niezwłocznie w droce, 

Ateny. (PAT.) Ateńska Agencja 
Telegraficzna donosi: 

Korzystając z lieczebnego zmniej- 
szenia gił garnizonu, co zwykle nastę- 
puje w okresie letnim, zbrojna grupa, 
licząca -około 400 ludzi, na której czele 
stali Mitsotakis i Nadziangheli prze- 
dostała się nocy ubieglej do miasta Ka- 
nea na Krecie i zdołała je opanować. 
Przyczyną i cel tego ruchu są dotych- 
czas niewytłumaczone. 

Prezes rady. ministrów, otrzymaw= 
szy wiadomości o tych zajściach, roz- 
kazał niezwłocznie skierować do Ka- 
nei silne oddziały wojska, marynarki 
i eskadrę lotniczą. 

Na całej Krecie panuje zupełny 
spokój, podobnież jak į w całej Grecji. 

Premier wydał następującą odezwę 
do ludności wyspy: 

„W chwili, gdy wszystkie wysiłki 
są poświęcone dziełu odbudowy naro- 
dowej, uzbrojońa grupa powstańców 
wkroczyła do Kanei, zajmując miasto. 
Jestem niezłomnie zdecydowany użyć 
wszelkich środków, w celu przywróce- 
nia ładu i zapewnienia ludności wyspy 
Krety spokoju i porządku. Będąc pe- 
wnym uczuć patriotycznych ludności 
Krety, zwracam się do niej, by odmó- 


Węgiel tańszy 


Warszawa, (Tel. wł.). Na rynku 
węglowym w Warszawie zaznaczyło 
się lekkie potanienie węgla. (w) 


Propaganda + 
antyhitlerowska w Wiedniu 


Warszawa. (Tel. wł.). W Wie- 
dniu pojawiły się ulotki antyreżimo- 
we. Przy jednej z ulic dokonano re- 
wizji u hitlerowca. Aresztowano jego 
żonę, gdyż znaleziono skład nielegal- 
nej bibuły. W ciągu dnia aresztowano 
dalszych 12 osób, które do mieszkania 
jego przychodziły. (w) 


Klęska „czerwonych“ 
w dolinie rzeki Ebro 


Burgos. (PAT). Radio Nacional 
ogłosiło komunikat, z którego wynika, 
że w czwartek w ciągu nocy nieprzy- 
jaciel usiłował ponownie przekroczyć 
rzekę Ebro. Oddziały wojsk gen. Fran- 
eo zamiary te uniemożliwiły, zadając 
duże straty nieprzyjacielowi. Żołnie- 
rze gen. Franco podpalili 4 czołgi nie- 
przyjaciełskie i wzięli do nie“ 200 
jeńców, 


stwierdzające wobec narodu greckiego, 

A Kreta solidaryzuje się z całym naro- 
em.“ 

,. Odezwa kończy się stwierdzeniem, 

iż w całym kraju panuje zupełny spo- 


kój, a rząd cieszy się poparciem 
wszystkich kół społecznych. 

W kołach rządowych ostatnie wy- 
darzenią na Krecie są bagatelizowane. 
Do wypadków tych nie jest przywią- 
zywane żadne większe znaczenie. 
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ZBROJENIA LOTNICZE 


pat 


Minister lotnictwa sir Kingsley Wood oglądu świeżo wykonany przez zakłady 
Austina w Birmingham samolot bojowy. Na obrazku minister w środku, w (o- 
warzystwie lorda Austina (po prawej). 


Cena 
egzemplarza 


10 


groszy 


Niedziela, dnia 31 lipca 1938 


Światowy kongres młodzieży 


ma się odbyć w Nowym 


W sierpniu L 
Jorku I Światowy Kongres Młodzieży, 
w którym weźmie udział około 500 de- 


legatów z 42 państw. Organizacją kon- 

gresu zajmuje się przedstawiona tutaj 

miada Angielka, ms Elżbieta Shields- 
Collins. 
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Irak i Syria — 
wspólnym państwem? 


Jerozolima. (PAT). Donoszą % 
Bejrutu, że odbyła się tam nieoficjal- 
na narada czołowych osobistości Syrii 
i Iraku. Jak słychać, na naradzie tej 
omawiano możliwości utworzenia 
państwa związkowego, w skład któ- 
rego weszłyby Irak i Syria. 

Po zakończeniu obrad uczestnicy 
ich mieli złożyć czołowym  osobisto- 
ściom angielskim sprawozdanie, Po- 
dobno też ze strony angielskiej nie 
są wysuwane sprzeciwy przeciwko ta- 
kiemu rozwiązaniu sprawy Iraku i 
Syrii. 


jatzątki króla Stanisława wrócjy do krajl 


Władze sowieckie wydały trumnę ze szczątkami ostatniego króla Polski, które do- 
tychczas pozostawały w kościele św. Katarzyny w Petersburgu — Trumna będzie 
złożona w krypcie zabytkowego kościoła w Wołczynie 


Warszawa, (Tel. wł). W uzu- 
pełnieniu doniesień o przewiezieniu 
trumny ze zwłokami króla Staniała- 
wa Augusta nadchodzą następujące 
szczegóły: 

Zwrot zwłok króla Stanisława na- 
stąpił przed dwoma tygodniami, Wła- 
dze sowieckie dostawiły trumnę ze 
zwłokami królewskimi na stację po- 
graniczną w Stołpcach. Władze cen- 
tralne poleciły zająć się tą. sprawą 
Urzędowi Wojewódzkiemu w Pińsku, 
który urządził prowizorycznie grobo- 
wiec w Wołczynie, gdzie król Stani- 
sław August przyszedł na świat. 

Sprowadzenie zwłok nieszczęsnego 
króla nastąpiło z powodu skazania ma 
zagładę wszystkich świątyń katolic- 
kcih w Sowietach. Wskutek przesą- 
dzenia losów kościoła św. Katarzyny w 
Petersburgu, gdzie były zwłoki króla 
Stanisława pochowane w r. 1798, ko- 
niecznym się stało zabranie stamtąd 
zwłe” 


Kościół św. Katarzyny został zli- 
kwidowany po ustabilizowaniu się 
władzy sowieckiej, Rozpoczęło się 
wówczas rozbijanie grobów w poszu- 
kiwaniu kosztowności. Profanacji 
zwłok króla zapobiegła jednak inter- 
wencja polska. 

W kościele vm były pochowane 
zwłoki różnyra osobistości polskich z 
XIX wieku oraz z początku XX w. 
Dlatego też rodziny wszczęły wówczas 
starania o sprowadzenie niezniszczo- 
nych grobów do Polski. 

Trumnę ze zwłokami króla Stani- 
sława Augusta wraz z małą trumien- 
ką, w której spoczywały jega wnętrz- 
ności, po zabalsamowaniu zwłok, po- 
zostawiono w grobowcu, ufundowa- 
nym po śmierci króla przez cara Paw- 
ła I. Przypuszczano wówczas, że wła- 
dze sowieckie pozostawią kościół św. 
Katarzyny zamieszkującej w Lenin- 
gradzie ludności katolickiej. Stało się 
jednak inaczej. 


Szczątki króla polskiego były w 
zupełnej poniewierce. Ciężka drew- 
niana dębowa trumna Stanisława 
Augusta została poważnie uszkodzona. 
Wieko trumny było oderwane i zastą- 
pione dwoma. deskami, Zniknęły ©- 
zdoby z orłów polskich, z liter S. A. 
oraz herbu królewskiego. Ze zwłoków 
króla pozostała tylko garść prochu, 
natomiast karmazynowe szaty kró- 
lewskie zachowały się nieźle. Na 
miejscu wezgłowia leżała, korona, ku- 
ta ze srebra, grubo pozłacana. Obok 
trumny stały dwie niewielkie puszki, 
z których jedna miała zawierać serce, 
a druga trzewią królewskie, usunięte 
przy balsamowaniu. 

W r. 1929 czterech Polaków, któ- 
rym udało się dotrzeć do krypty pod 
kościołem św. Katarzyny, uporządko- 
wało trumnę ze zwłokami króla. Za- 
mierzali oni przewieźć zwłoki do kra- 
ju potajemnie. Zamierzenie to okazało 

(Dokończenie na stronicy 2) 


a 


się jednak niewykonalne, zabrano 
jedynie małą skrzynkę, którą znalezio- 
no obok trumny Stanisława Augusta, 
która, jak się okazało, zawierała 
śmiertelne szczątki króla Stanisława 
Leszczyńskiego. 

Trumnę tego króla w czasie kam- 
panii napoleońskiej przewieziono przez 
gen. Michała Sokolnickiego z Nancy 
do Warszawy. Trumnę tę oddano To- 
warzystwu  Naukowemu Warszaw- 
skiemu. Po upadku powstania listopa- 
dowego szczątki królewskie przewie- 
ziono do Petersburga wraz ze skontfi- 
skowanymi zbiorami tego Towarzy- 
stwa, Szczątki króla Stanisława Le- 
szczyńskiego zostały przewiezione z 
powrotem w r. 1929, a zwłoki króla 
Stanisława Augusta musiały pozostać 
w Leningradzie, 

Gdy ostatnio znowu zafryumfował 
prąd antyreligijny i świątynia została 
skązana na rozbiórkę, zaszła potrzeba 
znalezienia dla zwłok królewskich in- 
nego miejsca. 

Zwłoki umieszczone są w trumnie 
metalowej, a ta w trumnie prostej, 
drewnianej. Ze Stolpców do Brześcia 
trumna odbyła drogę koleją, a z Brze- 
ścią do Wołczyna przetransportowano 
szczątki samochodem przy udziale es- 
korty. 

Trumnę ze zwłokami ostatniego 
króla umieszczono tymczasowo w 
podziemiach kościoła, gdzie pozostanie 
do czasu ukończenią generalnego re- 
montu i restauracji zabytkowego ko- 
ścioła w Wołczynie j wówczas zosta- 
nie przewieziona do specjalnej krvpty. 

(w) 


—— 


` Treść statutu narodowo- 
ściowego nie ustalona 


Praga. (PAT) Czechosłowackie 
Biuro Prasowe donosi: 

W związku z wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie na temat ustaw 
narodowościowych, odpowiednie wla- 
dze rządowe zwracają uwagę na fakt, 
że wiadomości te nie obejmują całości 
przewidywanych rozwiązań, gdyż ostā- 
teczna redakcja nie jest jeszcze ukoń- 
czona. 

„Komitet Polityczny Ministrów pra- 
cuje obecnie nad zagadnieniami refor- 
my administracji publicznej. Dopóki 
nie zostanie ostatecznie ustalony spo- 
sób przeniesienia uprawhienia władz 
naczelnych na organy autonomiczne, 
nie można wypowiadać sądu o tej re 
formie. 


Położenie Polaków 
w Czechosłowacji 


Warszawa. (Tel. wł). PAT do- 
nosi z Morawskiej Ostrawy, że przed- 
stawicielstwo polityczne ludności pol- 
skiej ogłosiło następujący komunikat: 

„Komitet porozurniewawczy stron- 
nictw polskich w Czechosłowacji 
stwierdza, że podana przez niektóre 
dzienniki zagraniczne wiadomość, ja- 
koby rząd praski załatwił całokształt 
żądań mniejszęści polskiej w Czecho- 
słowacji — nie odpowiada prawdzie. 

„Według sprawozdania, doręczonego 
delegacji polskiej przez prezydium ra- 
dy ministrów w Pradze, władze cen- 
tralne załatwiły na razie formalnie 
część postulatów o charakterze szcze- 
gółowym. Natomiast jeśli chodzi o za- 
sadnicze żądania mniejszości, tzn, © 
autonomię, opartą na przywróconym 
stanie posiadania z r. 1018, to sprawa 
ta jest w dalszym ciągu otwarta." 


W Kownie zakończył sie raid automobilowy 


zorganizowany przez  automobilklub Litwy; 
Pierwsze miejsce zajął przemysłowiec litewski 
Salevski na „Adlerze”, drogie przypadło również 
samochodowi „Adler“ prowadzonemu przęz Po- 
laka p, Ratomsklego. W wyścigu motocyklowym 
pierwsze miejsce zajął mieszkaniec Kowna p. 
Ilgauskas, drugie obywatel polski z Wilna p. Pa- 
lewicz. 
* 


Zarząd miasta San Francisco postanowił wy- 
budować u wejścia do portu wielki posąg Św. 
Franciszka z Asyżu. Posug będzie takich row 
miarów. jak słynny posąg Wolności przy wejściu 
do portu nowojorskiego. 

* 
W ciągu bieżącego t 


prada zanotowano 
znaczny wzrost Spion Sy 


usu w Tunisie, 


W szpitalu w Rroomwich zmarł w wieku 60 
lat Jack Judge, twórca i kompozytor znanej pio- 
senki angielskiej „It's a long way to Tipperary". 


s kx 
Policja grecka zaąresztowała w Atenach 21 
komunistów, w tym 3 delegatów III Międzyna- 
rodówki w Moskwie. 


Półtora miliona sardynek wrzucili rybacy, w 
Quiberon (Wrancja) do morza, nie chcąc przyjąć 
niskiej ceny 400 franków aa 100 kę ofiarowanej 
im przez fabrykantów konserw. Znamiennę, że 
tego samego dala końsńmenci płacili w pobliżu 
Lorient 1.25 — 1,50 fr. za tuzin sardynek, 


Oczekuje się, że kpt. Wiedemann przy- 


wiezie odpowiednie propozycje. 


skich kolach politycznych 
rzenia 
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0 ograniczenie zbrojeń lotniczych 


Pogłoski na temat zamierzonych rozmów w sprawie paktu 
lotniczego niemiecko - brytyjskiego — Czy wysłannik Hitle- 
ra kpt. Wiedemann przybędzie do Londynu? 


Londyn. (PAT) Gazety zamie-j tylko rozważenie ograniczeń jakościo- 
szczają szereg wiadomości na temat | wych. Tego rodzaju porozumienie by- 
zamierzonych jakoby rozmów o pakt ļ| loby z punktu widzenia budżetu bry- 
lotniczy. tyjskiego bardzo doniosłe i powstrzy- 

Według korespondenta dyploma- | małoby wyścig wielkich mocarstw w 
tycznego „Evening Standart* Hitler | dziedzinie zbrojeń lotniczych. 
gotów jest przystąpić do narad na te- Powyższe doniesienia nie znajdują 
mat paktu ograniczającego zbrojenia | na razie potwierdzenia brytyjskich 
lotnicze, o ile rząd brytyjski podejmie | czynników rządowych. Również i wia- 
inicjatywę proponując takie rozmowy. | domość o projektowanym przyjeździe 
kpt. Wiedemanna w końcu bieżącego 
tygodnia w Londynie, którą zamieściła 
cała angielska prasa, nie jest dotych- 
czas potwierdzona oficjalnie w Anglii, 
a ze strony niemieckiej spotkała się z 
zaprzeczeniami. 


Gen. Le Rond był w Berchtesgaden? 


Pogłoski o poufnej misji politycznej z inicjatywy 
kanclerza Hitlera 


Paryż. (PAT) W kołach dzienni- 
karskich i politycznych zaczęły krą- 
żyć pogłoski o poufnej misji politycz- 
nej, jaką miał wykonać w Niemczech 
b. wysoki komisarz wojsk Ententy w 
czasie plebiscytu na Górnym Śląsku, 
gen. Le Rond. 

Tygodnik „Le Choc" donosi obecnie 
na ten temat, że gen, Le Rond istotnie 
przed kiłku tygodniami wyjechał po- 
ufnie do Niemiec i był przyjęty przez 
kancl. Hitlera w Berchtesgaden. Rząd 
francuski powziął decyzję powierzenia 
gen. Le Rond tej poufnej misji na 
skutek propozycji kanclerza Rzeszy; 
który zwrócił się z prośbą, aby umo- 


wiezie odpowiednie propozycje. 

Ist- 
nieją praktyczne zastrzeżenia ca do 
ilościowego ograniczenia sił lotniczych 
i dlatego wchodziłoby na rażie w grę 


żliwiono mu spotkanie z wyższym ofi- 
cerem francuskim, dobrze zorisnto- 
wanym w zagadnieniach i stosunkach 
niemieckich. 

Tygodnik oświadcza, że nie ma pra- 
wa podawać bliższych wiadomości o 
przebiegu i szczegółach narad gen. 
Le Rond może jednak stwierdzić, że 
rozmowy były tak sprecyzowane, iż 
pozwoliły one premierowi Daladierowi 
na zamieszczenie w-mowie wygłoszo- 
nej na zebraniu prowansalczyków w 
Paryżu słynnego zdanią o pokojowych 
dążeniach Rzeszy Niemleskiej, co wy- 
wołało duże wrażenie w całej prasie 
europejskiej. 


Zwołanie „parlamentu“ sowieckiego 


W programie demonstracja polityczna przeciw Japonii 
i uchwalenie nowej „piatiletki* 


Moskwa. (ATE) Nieoczekiwane 
zwołanie Rady Najwyższej Związku So- 
wieckiego na sesję nadzwyczajną w dn. 
10 sierpnia oceniane jest w moskiew* 
jako wyda- 
pierwszorzędnej doniosłości. 
Zwołanie ,parlamentu" sowieckiego na 
sesję nadzwyczajną nie posiada preco- 


kim Wschodzie, którą obszernie zrefe- 
rować ma kom. Litwinow. Nadzwyczaj- 
na sesja Rady Najwyższej Sowietów ma 
przybrać charakter wielkiej demonstra- 
oj politycznej, skierowanej w pierw- 
szym rzędzie przeciwko Japonii oraz põ- 
zostałym członkom  trójporozumienia 
antykominternowskiego. 


dlensu w ciągu przeszła 20-lelniego Ponadto Rada Najwyższa ZSRR ma 
istnienia Sowietów. rozpatrzyć  nieuchwalony dotychczas 
Wedle doniesień z kół poinformo- | budżet sowiecki na rok bieżący oraz 


wanych, zwołanie Rady Najwyższej na- 


) i ewentualnie zatwierdzić plan trzeciej 
siąpiło w związku z sytuacją na Dale- 


„piatilatki", 


Pierwszy lord admiralicji 
przybędzie do Gdyni 


Warszawa. (Tel. wł). Pierwszy 
lord admiralicji brytyjskiej Duff Coo- 
per odbędzie w ciągu sierpnia jach- 
tem admiralicji „Enchanteress* podróż 
do portów Morza Bałtyckiego. 

Pierwszy lord admiralicji odwiedzi 


kolejno Kilonię, Gdynię, Gdańsk, He 


Gradobicie na Morawach 


Praga. (PAT) „Venkov“ donosi, 
że w okręggi Morawskie Budziejowice 
spadł wielki grad, który w cholicznych 
15 wsiach zniszczył całkowicie zbiory. 
W Rakowicach wezbrane wody znio- 
sły most betonowy. W Kojaticach 
grad wybił wszystkie szyby w domach. 
W okręgu Velkomezirici na Mora- 
wach grad wyrządził również wielkie 
straty w zbiorach na terenie 10 wsi. 
Rozmiary strat są bardzo poważne. 


Palestyna spływa krwią 


Jerozolima. (ATE) W pobliżu 
Betlejemu patrol złożony z pięciu poli- 
cjantów arabskich wpadł w zasadzkę, 
przy czym jeden z policjantów został 
zabity, drugi zaś ciężko ranny. 

Z Jerozolimy donoszą o licznych 
zajściach, które rozegrały się w Jero- 
zolimie i w Jaffie i w czasie których za- 
bito 4 Żydów, a 6 zraniono. Wobec 
ostrej cenzury władz mandatowych, 
szczegóły tych zajść nie są znane. 

Podczas starć pomiędzy Arahami a 
policją angielską w Jaffie 7 Arabów od- 
niosło rany. 


sinki, Sztokholm i Kopenhagę. 
Podróż będzie miała charakter pry- 
watny. 


Agresywność Niemców 
na Litwie 


Kowno. (ATE). Prasa litewska 
zwraca uwagę na wzrasłającą agre- 
sywność Niemców na Litwie wobec 
rdzennych Litwinów. Jak donosi jeden 
z dzienników kowieńskich, specjalnie 
trudne stosunki wytworzyły się w fa- 
brykach, w których pracują w charakte- 
rze majstrów czy inżynierów specjali- 
ści Niemcy. Podkreślają oni wszędzie 
swą niemieckość i stosują wobec litew- 
skich robotników najrozmaitsze szyka- 
ny. 


Zatarg finlandzko-sowiecki 


Helsinki. (ATE). Przed paru 
dniami władze sowieckie wstrzymały 
komunikację bandlowo-pasażerską stat- 
ków finladzkich na trasie Zatoka Fiń: 
ska — Newa — jezioro Ładoga. 

Sowiety wstrzymały również całko- 
wicie komunikację między portami Fiń- 
skim i Murmańskim na M. Białym. 


Nowy alfabet na Kaukazie 


Moskwa. (PAT). Agencja „Tass“ 
donosi, że komisariat oświaty zatwier- 
dził nowy alfabet osetyński, opraco- 
wany na podstawie alfabetu rosyjskie- 
go. Po sowietyzacji Kaukazu wprowa- 
dzono dla Osetyńców (grupa ludności 
indoeuropejskiej w Kaukazie środko- 
wym około 220 000 głów. — Red.) alfa- 
bet łaciński, zamiast używanego po- 
przednio arabskiego — obecnie zaś al- 
fabet łaciński zastąpiono rosyjską 
„grażdanką”. 


Policja ściga samolotem 
- defraudanta 


Rio de Janeiro. (PAT). W A- 
meryce Południowej pierwszy raz za- 
stosowano samolot do pościgu zbrod- 
niarza. Mianowicie policja stanu Rio 
Grande do Sul otrzymała zawiadomie- 
nie od policji argentyńskiej z Buenos 
Aires, iż poszukuje złodzieja nazwi- 
skiem Andre Martin Lopez, który o- 
kradł „Banca Argentina“ na sześć mi- 
lionów milrejsów, a który według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wylą- 
dował w Porto Alegre. 

Wpadłszy na ślad defraudanta, któ- 
ry już opuścił Porto Alegre i udał się 
wielką motorową łodzią w głąb stanu, 
władze policyjne wysłały samolot, któ- 
ry dogonił motorówkę w okolicy So 
Jose do Norte. 

„Przy aresztowanym znaleziono pra- 
wie całą sumę, jaką sprzeniewierzył 
argentyńskiemu bankowi, gdzie był 
kasjerem, 


Samochód runął w przepaść 


Sofia. (PAT). Jadący w kierun- 
ku górskiej miejscowości „Czam Kori- 
ja" naładowany samochód ciężarowy 
na ostrym wirażu stoczył się w prze- 
paść, wywrócił do góry kołami i przy- 
gniótł trzech pasażerów. 

W jakiś czas po wypadku przejeż- 
dżali tą drogą irzej ministrowie bul- 
garscy: przemysłu i handlu Nikiforow, 
spraw wewnętrznych Nikołajew i rol- 
nictwa Bankow, którzy pospieszyli na 
pomoc i wydobyli ciężko rannych spod 
rozbitego samochodu. 


Hydroplan zaginął 
na Pacyfiku 


San Francisko. (PAT) Od 
kilkunastu godzin brak wiadomości 
o wodnosamolocie „Ziwai Clipper", 
należącym do „Panamerican Air- 
ways Co“. 

Samolot wystartował z wyspy Gu- 
am na Pacyfiku do Manilli, zabierając 
6 pasażerów i 9 ludzi załogi. Cała tra- 
sa przelotu wynosi 2500 km. W odle- 
głości 900 km od Manilli kontakt ra- 
diowy z samolotem został przerwany. 


| Dr med. H. ZIOMKOWSKI | 


specj. chorób skór, wener, í moczoplciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12. 
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Składki i pokwitowania 


W administrácji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: N. N, 5—. ra- 
zem z poprzednio pokwitowanymi 168,50 zł. 

. Na ochronki Naramowice, Urhanowo i Wi- 
niary: Wygrane w bridźa od p. (zrzeszczyńskie- 
gö, a nieprzyjęte przez p. inż. Hempowiczow 
Gio xi, razem m poprzednio pokwitowanym 
a.id ZA. 

Na dokończenie badzwy kościoła w Luboniu: 
Tadeusz Słowikowski, Czestochowa. 5—. razem 
z poprzednio pokwitówanymi 180,50 zł. 

Sprostowanie: Na budowę kaplicy w Hryń- 
kach na Wołyniu: Jan Sikorski, Szydłówek. zło- 
żył 1 zł. a nie jak mylnie pokwitowano — 2 zł, 
gi A końcowa na nowo złożonych ofiar wynosi 


Nadrabin-przemytnik tłumaczy sie 


Paryż. (PAT). Według doniesień 
agencji Hlavasa, sędzia śledczy prze- 
słuchał po południu wielkiego rabina 
Izaaka Leifera, aresztowanego w dniu 
20 lipca w chwilf, gdy wysyłał pocztą 
przesyłki zawierające dobrze ukryte 
narkotyki, oraz 2 jego wspólników — 
właściciela pralni Gottdienera i intro- 


wanie funkcyj rabinackich rozpoczął 
przed wojną w Galacu w Rumunii. Da- 
lej Leifer zeznał, że wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych i osiadł w Bro- 
oklynie, gdzie był rabinem kolonii ży- 
dowskiej. Rabin Leifer z naciskiem o- 
świadczył sędziemu śledczemu, że 
przysługuje mu tytuł „wielkiego rabi- 


ligatora Kantorowicza. pa”. (Ca do samej sprawy przemytu 
W czasie zeznań Leifer oświadczy! | narkotyków. ta stwierdził on, że spe- 
iż jest rabinem od roku 1910 i wykony- | cylis odurzający — heroinę, nie zna 


„Rebe“ oświadcza, że nie znał przeznaczenia straszliwej trucizny 


jąc zupełnie jego przeznaczenia, otrzy- 
mał od pewnego osobnika imieniem 
Jakub, znajdującego się obecnie w No- 
Kantorowicz, introligator, który przy- 
gotował dla rabina Leifera oprawy 
książek, w których heroina była ukry- 
wana, stwierdził, że Leifer uprawiał 
swój proceder od maja roku bież, Sę- 
dzia śledczy zwrócił się już do władz 
nowojorskich z prośbą o odszukanie 
zamicszanego w tę aferę Jakuba, 
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Wybory do samorządu w mniejszych miastach 


Ilość radnych w miastach według wielkości — Niehezpieczeństwa małych jedno i dwu- 
mandatowych okregów w małych miastach — Kruczki systemu lużnych list 


Jednolita ordynacja dla wszystkich 
miast zawiera niektóre odmienne 
przepisy dla miast większych i mniej- 
szych. Nowa ordynacja nie odnosi się 
do Gdyni, która posiada odrębny u- 
strój, nadany jej rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
24 listopada 1930 roku, znowelizowa- 
nym ustawą z dnia 28 marca rb. 

Różnice dotyczą głównie liczby 
radnych i terminów wyborczych. 

Liczba radnych w miastach, liczą- 
cych do 180.000 mieszkańców, pozostaje 
bez zmiany (w por. z ustawą z 1933 r. 
i poprzednimi wyborami), Mimo to — 
dla celów praktycznych — przytacza- 
my tę tabelę: 


mieszkańców radnych 
1) do 5.000 12 
2) -5.000 — 10.000 16 
3) 10.000 — 25.000 24 
4) 25.000 — 40.000 32 
5) 40.000 — 60.000 o 
6 60.000 — 120.000 18 
7) 120.009 — 150.000 56 


Zmiany zachodzą dopiero na końtu 
tabeli: Dotychczas kończyła się ona 
rastępującymi dwiema kategoriami: 
8) 180.000—250.000 radnych 64 i 9) po- 
nad 250.000 radnych 72. Obecnie będzie: 
6) 180.000—400.000 radnych 72 i 9) po- 
rad 400.000 radnych 84. Skutkiem tej 
zmiany Poznań, Kraków i Wilno za- 
miast po 6% będą mieć po 72 radnych, 
a Łódź zyska aż 12 ojców miasta (84 

zamiast 72), Warszawa pozostaje ze 
100 radnymi (dotychczas miała ich tyl- 
ko na papierze). 

Pod względem terminów wybor- 
czych miasta podzielone zostały na trzy 
kategorie: 1) do 15.000 mieszkańców, 
2) 15.000 do 60.000, 3) ponad 60.000, 

Okres wyborczy, od zarządzenia wy- 
borów do dnia głosowania, trwać bę- 
dzie: w pierwszej kategorii 34, w dru- 
giej 40, w trzeciej 60—78 dni. Rozpię- 
tość jest, jak widzimy, znaczna. 

Małe, jedno- i dwumandowe 
okręgi będą niebezpieczne  szcze- 
gólnie w małych miastach, gdzie man- 
dat radziecki przypada na 100 do 200 
wyborców. Nietrudno tam będzie wy- 
krawać mandaty dla rozmaitych lo- 
kalnych matadorów. Jakkolwiek przed- 
stawiciele rządu ząpewniają, że obecne 
wybory będą uczciwe i czyste, to kwi- 


„Bartel 
każe wam powiedzieć“ 


P. Kazimierz Marian Morawski, znany 
uczony i badacz masonerii, ogłasza w 
„Prosto z mostu“ artykuł pt „Jak zosta- 
łem antymasonem', w którym cytuje taki 
szczegół charakterystyczny dla stosun- 
ków w Polsce: 


„Pamiętam tak nader charakterystycz- 
ny wieczór spędzony w niedzielę 30 maja 
1926 roku w pałacu Raczyńskich na Kra- 
kowskim Przedmieściu, u ówczesnego pre- 
zesa Rady Naczelnej Organizacji Ziemiań- 
skich, ks. Kazimierza Lubomirskiego. Sie- 
dzieliśmy tam wtedy w kiłka osób: nieży- 
jący juź, podobnie jak gospodarz, Konstan- 
ty Plater, Janusz ks. Radziwiłł, Zdzisław 
ks. Lubomirski, Eustachy ks, Sapieha, póź- 
niejszy minister Aleksander Meysztowicz, 
późniejszy referent konstytucji kwietnio- 
wej, Wojciech Roztworowski itd. Nastrój 
był przygnębiony niepewnością eco do wy- 
niku zapowiedzianego na nazajutrz wybo- 
ru Prezydenta. 

„Czekaliśmy na wiadomości z przeciw- 
ległego pałacu Radziwiłowskiego (Prezy- 
dium Rady Ministrów), gdzie już urzędo- 
wał słynny pan Bartel. Koło 11 w nocy 
uchyliły się drzwi salonu księcia i stanął 
w nich kuzyn jego, jak noc ponury, Adam. 
hr. Tarnowski, były niegdyś ambasador 
austriacki w Waszyngionie,oiseau de mat- 
vais augure czy raczej prophète de mal- 
heur: 

— „Bartel każe wam powiedzieć — mó- 
wil głosem grobowym hrabia Adam — 
że w razie komplikacji z wyborem Prezy- 
donta, Piłsudski gotów jest wycofać się do 
Sulejówka, a Warszawę zostawić na łasce 
tłumów." 


Szkoda, że autor „U źródeł rozbiorów 
Polski" nie mówi wyrażniej, jaki związck 
z masonerią ma opisana scena. 


tując z zadowoleniem te oświadczenia, 
musimy zaznaczyć, że im mniejszy 
okręg, im mniej w nim mandatów, 
tym łatwiej o przekupstwo, nacisk i 
inne nadużycia. 

Podczas poprzednich wyborów gło- 
śne były tzw. egzaminy kandydatów. 
Obecnie ograniczono dowolność ocen 
egzaminatorów następującym przepi- 
sem: ` l 

„Wystarczającym dowodem władania 
językiem polskim w słowie i piśmie jest 
stwierdzenie uczęszczania co najmniej 


przez 3 lata do szkoły powszechnej bądź 
innej, równorzędnej lub wyższej, jeżeli ję- 
zyk polski był wykładowy albo nauka te- 
go języka była obowiązkowa. W braku 
takiego dowodu sprawdzianem jest napi- 
sanie w obecności głównej komisji wy- 
borczej paru zdań po polsku, przy czym 
ani charakter pisma ani błędy gramatycz- 
ne i ortograficzne nie mogą wpływać na 
ocenę władania językiem.” 


Dokładność chwalebna, ale czy libe- 
ralizm nie za daleko posunięty? Jak 
będą traktowane chedery? Czy będą 
uznawane inne „stwierdzenia uczę- 
szczania* poza świadectwami szkol- 


Niemiecki piwowar 


Gdzie tylko mogą warzą nam Niemcy piwo. Tym razem chcą nam go nawa- 


rzyć we Wschodnie] Galicji 


z ukraińskich „Chmielów“. 


Piłsudczycy I masoneria 


Wiadomości o należeniu pilsudczyków do lóż 
rzucają pewne światło na przewrót majowy — 


masońskielt 
Ostrożna 


taktyka obronna masonerii 


Na ten temat „Warsz. Dziennik Na- 
rodowy zamieszcza następujące wy- 
wody; 

A Í 

Po wojnie, jeśli chodzi o stosunki 
wewnętrzne w Polsce, sprawą central- 
ną było to, kto w Polsce będzie rządził, 
kto da warstwę kierowniczą nowemu 
państwu? Pretendowali do tego pil- 
sudczycy, a głównego współzawodnika 
mieli w Demokracji Narodowej. Prze: 
ciw tej ostatniej byli Żydzi i idąca w 
sprawach politycznych zawsze z nimi 
masoneria. 

Jest już dziś rzeczą jasną, a ostatnie 
rewelacje w pełni to uwydatniają, że 
piłsudczycy oparli się nie tylko na 
stronnictwach lewicowych, lecz i na 
masonerii, 


„A któż, jeśli nie masoneria polska — 
pisze p. A. Seidel w lewicowo-,sanacyj- 
nym“ „Zespole“, uchodzącym za organ oto- 
czenia min. Poniatowskiego — w latach 
1925 i 1926 przygotowała szeroko grunt 
i propagowała myśl, że dla państwa pol- 
skiego koniecznością jest, aby marszałek 
Piłsudski został przywrócony do roli czyn- 
nej i twórczej? Wszak podobno było to 
w owym czasie głównym punktem pracy 
tych lóż..* 


Nie tylko w latach 1925 i 1926, lecz 
i przedtem, od samego zarania istnie- 
nia państwa polskiego. 

Naczelnym zadaniem zarówno po- 
lityki żydowskiej w stosunku do po- 
wstającego państwa, jak i polityki lóż, 
było niedopuszczenie do tego, by nacjo- 
naliści objęli w nim ster rządów. Jest 
to chyba jasne, że tak być musiało. 
Wszak Żydom chodziło o to, by w no- 
wej Polsce dobrze się działo trzymilio- 
nowej ludności żydowskiej, a masone- 
ria, będąca „kościolem'* ideologii, o- 
partej na „nieśmiertelnych zasadach”, 
chciała, by w nowym państwie na 
wschodzie Europy ta właśnie ideologia 
zapanowała. 

Piłsudczycy mieli swoje porachunki 
z Demokrącją Narodową. Stoczyli z 
nią bój w czasie wojny o „orientację 
polityczną" na tle polityki międzyna- 
rodowej, mieli odmienne poglądy na 
ustrój i życie powstającego państwa, że 
przytoczymy tylko program „federali- 
styczny“ w stosunku do innych naro- 
dowości Litwinów i Rusinów. Z 
tym wiązał się ich odmienny stosunek 
do Żydów... 

Otóż, jak to sądzilisiny od początku, 


a jak dziś już jasno widzimy z szeregu 
świadectw,oparli się piłsudczycy w swej 
walce o władzę z Demokracją Narodową 
o politykę żydowską i o wolnomular- 
stwo. Kiedy się znalazło wielu z nich 
w lożach, tego nie wiemy, to jednak 
widać jasno z artykułu p. Kozłowskie- 
go, a także z wystąpień p. Seidla i in- 
nych, że część piłsudczyków była w 
lożach po odbudowaniu państwa pol- 
skiego i że — jak powiada p. Seidel — 


„wchodziło tu w rachubę wolnomułarstwo 
św. Jana wraz z wolnomularstwem wyż- 
szych stopni obrządku szkockiego, (które) 
skupiało i skupia w sobie pokaźną ilość 
osób z tzw. „sanacji“, zwłaszcza z jej le- 
wego skrzydła, a więc osób, które w ten 
czy inny sposób zbliżone są do ideologii 
i prac grupy „Zespołu”,* 


W tłumaczeniu na język polityczny 
można by powiedzieć, że piłsudczycy 
należeli do lóż, uzależnionych poglą- 
dem od lóż angielskich, które, jak wia- 
domo, służą polityce imperialnej W. 
Brytanii. To wszystko rzuca pewne 
światło na przewrót majowy, a zresztą 
i na inne zjawiska z dziedziny polskiej 
polityki zagranicznej. 

Powołując się na świadectwo p. Ko- 
złowskiego i na informacje „Naszego 
Przeglądu“, możemy twierdzić, że „od 
roku 1930 rozpoczął Marszałek likwi- 


! dację wpływów szkockich" („Polityka'* 


Te. 7. 19388). Ujawniło się to, między 
innymi, w zmianie, jaka się dokonała 
w r. 1932 w założeniach polityki zagra- 
nicznej Polski. Zapowiedzią tej likwi- 
dacji były słowa o „agenturach ob- 
cych“, wypowiedziane na zjeździe w 
Kaliszu. Likwidacja ta miała swoje 
następstwa w łonie samej masonerii. 


„A czyż potem przyczyną kryzysu tych 
lóż — pisze p. Seidel — nie było podobno 
to, że większość ich członków stała bez 
zastrzeżeń po stronie rządów Marszałka, 
co skłoniło do wstrzymania się od współ- 
udziału. względnie do wstąpienia PPS-ow- 
ców i pokrewnych?* 


Rozwód między piłsudczykami a 
przywódcami stronnictw lewicowych. 
które przecież jeszcze były poparły 
przewrót majowy, nie może być wyja- 
śniony całkowicie bez znajomości roz- 
tamu w łonie masonerii polskiej. Ostat- 
nia dyskusja, która tyle pouczających 
wiadomości przyniosła „profanom”, 
jest echem tego rozłamu. 


Niespodziewany atak p. Leona Ko i 


nego dobra, żeby uchronić nasze zrze- 
szenie od rozmaitych szykan i zapew= 
nić mu poparcie wpływowych czynni- 
ków. Ja wiem, że koledzy w znako- 


nymi? Trzeba W miij wwerniować 
w rozporządzeńiu wykonawczym. A 
my będziemy pilnować. 

Na zakończenie jeszcze parę uzu- 
pełniających uwag o systemie luźnych 
list. System ten będzie także eszami- 
nem, ale egzaminem wyborców ich 
dojrzałości i cnoty obywatelskiej. Wy- 
każemy to na fikcyjnym na razie, ale 
w przyszłości bardzo życiowym przy- 
kładzie. 

Jegomość N. N., który z przekona» 
nia, ambieji czy dla interesu postarał 
się o umieszczenie jego nazwiska na 
politycznie niepopularnej liście kan- 
dydatów, przychodzi do swego zrze- 
szenia czy związku gospodarczego lub 
zawodowego i powiada: 

— Koledzy! Muszę kandydować z 
tej listy nie dlatego, że się zgadzam z 
nią politycznie, ale dla naszego wspó|l- 


mitej większości jesteście innych prze- 
konań i wcale nie mam zamiaru na- 
mawiać was, abyście głosowali na mo- 
ją (tu wzdycha) listę. Owszem, gło- 
sujcie na swoje listy partyjne, ale — 
że są to listy luźne — więc zróbcie je- 
den wyjątek: zostawcie wszystkich 
swoich kandydatów partyjnych prócz 
jednego, na którego miejsce wpiszcie 
mnie. W ten sposób pogodzicie obo- 
wiązek polityczny z interesem zawo- 
dowym (gospodarczym)”. 

W tej pokusie, jak w całym syste- 
mie list luźnych, tkwi podstęp poli- 
tyczny, polegający na tym, że głosy 
oddane na kandydata liczą się całej 
liście, na której umieszczone jest jega 
nazwisko. Ów pan N. N. może sam 
nie uzyskać mandatu, ale głosy zdo- 

\ byte przez niego na obcych terenach 
politycznych policzą się jego liście, in- 
nym jej kandydatom. „Luzy“ mogą 
się zdarzać także na pograniczu pol- 
sko-żydowskim. 

Wniosek prosty: trzeba dobrze ob- 
jaśnić wyborcom fortele tego skompli- 
kowanego systemu. To spełniwszy, 
my narodowcy możemy być spokojni, 
bo nie obawiamy się o moralność na- 
szych szeregów. W wielu wypadkach 
system luźnych list — bez agitacji z 
naszej strony — będzie działał na na- 
szą korzyść. Będą to kompromisy su- 
mień częściowo dopiero obudzonych. 

M. K. 
T "NZ" ROOT S 


złowskiego wywołał — jak to jasna 
widać z zachowania się prasy — pe- 
wien zamęt w lożach. Z początku za- 
częto atak ten bagatelizować, chciana 
— korzystając z pewnych cech osobi- 
stych autora artykułu — podać w wąt- 
pliwość jego powagę. Wyrazem tego 
jest pierwsza fala głosów o wystąpie- 
niu „Polityki*. Masoneria — pisano — 
wprawdzie istnieje, lecz nie ma wply- 
wów, nie gra roli w polityce, ma „za- 
sługi“ jedynie w przeszłości itd. Tak 
pisały dzienniki związane z „sanacją”; 
do tego sprowadzały się wywody „Na- 
rodu i Państwa“, pierwszy artykuł 
„Zespołu“ itp. 

Teraz taktyka się zmienią. Maso- 
neria polska będzie musiała się ujaw- 
nić, będzie musiała robić wysiłki dla 
zyskania co najmniej uznania swego 
istnienia przez opinię polską. Zaczyna 
się tedy ostrożna jej obrona. Taki cel 
mają oczywiście drugi artykuł „Ze- 
spolu“, podpisany „Antoni Seidel“, oraz 
artykuł p. Władysława Baranowskia- 
go w „Wiadomościach Literackich". 

Wobec tego zadania tych, co wal- 
czą z masonerią z powodów istotnych 
a nie przypadkowych, nie moga się 
ograniczyć do informacyj i rewelacyj, 
trzeba będzie zająć się oświetleniem 
nie tylko organizacji i natury tego „an- 
tykościoła', lecz także ideologii „anty= 
religii“, której jest kośćcem i podporą. 


Nominaci „ozonowi” 
odmawiają 


Jeden z działaczy ludowcowych z po- 
wiatu jędrzejowskiego ogłasza w prasie 
oświądczenie, iż został bez wyrażenia swej 
zgody mianowany członkiem rady powia- 
iowcj „Ozonu* oraz przewodniczącym ‘na 
mins Raków... 

Biedny ten „Ozon“. 
szczęścia dð lwlzj 


Stanowczo nie ma 
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O udostepnienie kredytu dla rzemiosła 


_ żydzi nie powinni korzystać z kred 
niejsze traktowanie za 


Warunki kredytu rzemieślniczego 
nie powinny przewidywać oprocento- 
wania wyższego ponad 5 pct przy 2 
i pół pet marży dla instytucji, rozpro- 
wadzającej kredyt BGK, najzupełniej 
wystarczającej dla opłacalności roz- 
prowadzającego kredyty. Spłata kre- 
dytów 18-miesięcznych winna nastę- 
powąć w terminach półrocznych, a nie 
3-miesięcznych, jak dotychczas. 

Izby Rzemieślnicze winny być za- 
wiadamiane o udzielonych rzemiosłu 
ich okregu pożyczkach. Techniczne 
warunki pożyczek winny być ustalone 
przez instytucje rozprowadzającą pa 
porozumieniu z izbą rzemieślniczą. U- 
prościć należy formalności przy udzie- 
laniu pożyczek i przyśpieszyć rozpro- 
wadzanie pożyczek. 

Z kredytów, przeznaczonych dla 
rzemiosła, nie powinni w żadnym wy- 
„padku korzystać Żydzi, natomiast po- 
„winno się ich udzielać również rze- 
mieślniczym spółkom celowym. 

Dotychczas z kredytów rzemieślni- 
czych korzystali wyłącznie indywi- 
dualni przedsiębiorcy, co uniemożli- 
„wiało odpowiednie zasilanie potrzeb- 


nymi środkami finansówymi organi 
zacyj gospodarczych i rzemieślniczych, 
tworzonych w celu podniesienia przez 
rzemiosło swego stanu gospodar- 
czego. 

Ze względu na specjalną strukturę 
gospodarczą rzemiosła, nie rozporzą- 
dzającego zabezpieczeniem  hipotecz- 
nym w takim stopniu jak przemysł 
i rolnictwo, konieczne jest liberal- 
niejsze niż dotychczas traktowanie 
zabezpieczeń kredytu rzemieślniczego. 

Celem dania rzemiosłu możności 
znalezienia odpowiednich zabezpie- 
czeń kredytu niezbędne jest ustawowe 
dopuszczenie rejestrowanego zastawu 
na maszynach oraz opracowanie form 
stworzenią funduszu gwarancyjnego 
przez rzemiosło. 

W obecnie r 
przez instytucje rozprowadzające na- 
leży wprowadzić następujące zmiany: 

a) wprowadzić wymaganie przy 
pożyczkach do 500 zł zabezpieczenia 
dwóch żyrantów, przy czym wystar- 
czająca być winna majątkowa odpo- 
wiedzialność właściciela warsztatu; 
przy pożyczkach do 2.000 zł — dwóch 


stosowanej praktyce 


Roboty publiczne 
w Centr. Okregu Przemysłowym 


Prowadzone obecnie na toretnie Cen- 
tralinego Okręgu Przemysłowego roboty 
publiczne mają na celu przygotowanie te- 
renu pod zabudowę przemysłową i umoż- 
liwienie dalszego rozwoju C. O. P. 

Znaczną pozycję stanowią tu roboty, 
prowadzone przy pomocy finansowej Fun- 
"duszu Pracy, którego kredyty dla wcho- 
dzących w skład ©. O. P. poszczególnych 
powiatów województw: kieleckiego, luhel- 
skiego, krakowskiego 1 lwowskiego, wy- 

-noszą w roku bież. ponad 8 miln, zł, 

Powiaty woj. kieleckiego otrzymują ogó- 
łem okolo 3.5: miln. zl- Z sumy tej prze- 
znaczonó m. in. na budowę ulic w Skar- 
żysku, Kielcach, Sandomierzu i Radomiu 
460 tys. zł, na dalszą budowę wodociągów 
i kanalizacji w Ostroweu i Radomiu 130 
tys. zł, na obwałowanie Wisły w pow. 
sandomierskim 2.075 tys. zł, na roboty re- 
gulacyjne na rzekąch: Siennicy, Szewian- 
ce, Kamiennej, Jedlance i Drzewiczce — 
300 tys. zł, oraz na odwodnienie niziny 
kozienicko-gniewoszowskiej — 140 tys. zł. 
Ponadto program przewiduje budowę o- 
środka wychowawczo-oświatowego w Bia- 


łogonie, budowę kanału  trzebińskiego, 
drogi Radom-Zwoleń, hali targowej w 


Dzialdoszycach itp. 

Z robót, prowadzonych na terenie po- 
wiatów woj. lubelskiego, wchodzących w 
skład C. O. P., należy wymienić budowę 
i rozbudowę wodociągów i kanalizacji w 
Chełmie, Lublinie i Zamościu kosztem 
345 tys. zł, budowę ośrodków zdrowia w 
Kraśniku, Urzędowie, Zaklikowie, Lubli- 
nie, Piaskach i Tarnogrodzie, kosztem 120 
tys. zł, roboty uliczne w Lublinie — 100 
tys. zł, budowę mostu na rzece Bystrzycy 
— 100 tys, baraków w Kraśniku — 
tys. zł itp. 

W powiatach woj. krakowskiego ze 
„środków tych prowadzone są następujące 
roboty: budowa i ulepszenie dróg: Pleś- 
nia-Siedliska i Tarnów-Mościec kosztem 
70 tys. zł, Mielec-Kalbuszowa — 100 tys. 
zł i Świątkowa-Rozstajna — 25 tys. zło- 
tych. Ponadto program przewiduje takie 
roboty, jak regulacja potoku bystrzyckie- 


zbożowo-towarawych 


Bydgoszcz, 29. 7. Żyto nowe 18,50—19; 
pszenica I st, 2575—20,25, IL st. 24,/5—25,25; 
jęczmięń T gat. 16,50—16,75, 11 gat. 16,25—16,50; 
otręby Żżylnie 12,25—12,05; otraby pszenne m, 
11,50—12, śr. 12—12,50, gr. 13—13,50; maka _ży- 
tnia 65% 33—33,50; mąka pszenna 65% 39,75— 


40,75. 

Katowice, 29, 7. Żyto 19,90—20; psze- 
nica cz. 26,560—27 jedn. 26—26,50, zb. 25,60—26; 
jęczmień przem. 17,50—18, past. 16,50—17; owies 
jedn. 20,50—21, zb. 10,50—20; otręby żytnie 10 
—10,50; otreby pszęnne gr. 12—12,50, $f. 10,50 
—11, m. 10—10,50; maka żytnia 65% 381,25—51,75; 
maka pszenna (5% RS—88,50, ? 

Ł6dź 29. 7. żyto nowe 18.75—10; pszenica 
jedn. 27—27,50 zb. 26,75—27; Jęczmień przem, 
16,50—17; owies jedn. 20—20,25, zb. 19,50—19,75; 
otreby żytnie 11,25—11,50; otręby pszenne śr. 
1 25, gr. 11,25—11,50; mąka żytnia 65% 32— 
maka pszenna 05% 40,50—41,50. 

Lwów. 29. 7. Żyto I st. 18.25—13,50, TI st. 
18—18,.25; pszenica jedn. cz. 24,75—25, zb. 24.75 
—24, biała zb, 24,2—24,50; jecz- 
mień przem. 15,75—10,25, past. 14,75—15; owies 
T st. 19,75—20, II st. 18.25—18,75; otręby żytnie 
9,25—9,50; otręby pszenne gr. 11—11,25. Śr. 10,25 
—10,50, m, 11—11,25; maka żytnia 65% 31,25— 
3150; mąka pszenna 65% 40—40,50. 

Warszawa, 20. 7. Żyto stare — nowe 
17—1750: pszenica 27,25—27.%5, 21.25—27,75. zb. 
26,15—27,25; owies I st. 20,50—21 IT st, 18. 75— 
19.25; otrąby żytnie 10,50—11: otręby pszenne 
gr. 12,25—12,75, śr. 11,25—11,15, m. 11,25—11,75; 
maka żytnia 65% 28,75—29,25; masa pezenna 
65% 38—40 


32,50; 


25,25—25 00), 


go kosztem 60 tys. zł, budowa ośrodka 
zdrowia w Mielcu — 25 tys. zł, budowa 
ulie i kanalizacji w Tarnowie — 215 tys. 
zł oraz regulacja potoku Wątok — 90 tys. 
zlotych. i r 

Czwartym wreszcie z województw, kló- 
rego powiaty wchodzą w skład COP, jest 
woj. lwowskie. Spośród finansowanych 
tam przez Fundusz Pracy, robót należy 
wymienić budowę nawierzchni ulepszo- 
nej na trasie Sandomierz-Rozwadów-Ni- 


sko, kosztem 1 miln. złotych, reg 
rzek: Szkło, Mleczka, Zarzeczka, ILLubatów- 
ka, Muszyna, Łęk Górny <= kosztem 370 
tys. zł, budowa drogi Sokałów-Leżajsk — 
620 tys. zł, budowa ulic w Przemyśla — 
270 tys. zł oraz kanalizacji — 200 tys. zł. 
budowa kanału Buczowskiego — 100 
tys, zł. Suma kredytów Funduszu Pra- 
cy na roboty we wspomnianych powia- 


tach wynoszą około 2.8 miln. zł. 


Skorowidz firm polskich 


W całym kraju obók przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych o tradycji 
zdawna ugruntowanej, istnieją dziesiątki 
tysięcy innych, o których rzec by można, 
że są „na dorobku*, Dotyczy to zwłasz- 
cza zakładów przemysłowych rdzennie 
polskich, których z każdym dniem wobec 
postępującego uprzemysłowienia kraju 
powstaje coraz więcej. Młody przemysł 
polski, rozwijający się i wypierający co- 
raz skuteczniej wyroby zagraniczne, czę- 
sto wstydliwie ukryte pod płaszczykiem 
„krajowości*, dąży do zjednoczenia się i 
do zbiorowych wystąpień z pokazem pu- 
blicznym swego dorobku. 

Rdzennie polski przemysł, -zjednoczo- 
ny w ogólnopolskim Związku Obrony 
Przemysłu w Poznaniu, przystąpił obec- 
nie do wydania katalogu adresów pt.: 
„Skorowidz Fabryk. Hurtowni i Firm 
Polsko - Chrześcijańskich R. P.“ o zasię- 
gu o wiele większym, 
ubiegłych. 

Szczególnie godnym podkreślenia jest 
fakt, iż obecnie IV wydanie Skorowidza 
zawierać będzie spis podstawowych branż 
hurtowych, a mianowicie: spożywczą, 
tekstylną, żelazną, farmaceutyczną, tech- 
niczną, papierniczą i inne. Skorowidz 
drukowany będzie w olbrzymim jak na 
nasze stosunki nakładzie i jest jedynym 
tego rodzaju wydawnictwem, które docie- 
odległych zakątków 
wszędzie tam, gdzie zamieszkują 


aniżeli w latach 


ra do najbardziej 
świata, 
Polacy, 

Wszyscy polscy fabrykanci i przedsię- 
biorcy, którym zależy na tym, aby towa- 
ry ich wyparły konkurencyjny produkt 
zagraniczny, proszeni są zgłoszenia swe 
kierować do Związku Obronv Przemysłu 
r 0 w Poznaniu, ul. Rzeczypospo- 
itej 1. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


(k) O zmniejszenie kosztów przewozu to- 
warów z zagranicy. W związku z zagad- 
nieniem bilansu handlowego. którego roz- 
patrzeniu poświęcają izby przemysłowo- 
handlowe, dużo uwagi, studiowana jest też 
kwestia ewentualnego zmniejszenia kosz” 
tów przywozu towarów z zagranicy, które 
zdaniem importerów obciążone są w wielu 
wypadkach zbyt wysokimi i różnorakimi 
opłatami, które wynikają z prowadzonej 
polityki przywozowej. W jesieni ma się od- 
być specjalna konferencja poświęcona te- 


mu zagadnieniu. (L) 


ytów przeznaczonych dla rzemiosła — 0 swobod- 
bezpieczeń kredytu rzemieślniczego 


żyrantów, z których jeden byłby wła- 
ścicielem nieruchomości; przy pożycz- 
kąch ponad 2.000 zł — majątkowa od- 
powiedziałność obu żyrantów; | 

b) znieść wymagania, by obaj ży- | 
ranci byli rzemieślnikami. 


Dia zdrowia dzieci [est szczególnie 
ważne cby przebywały jak najczę: 
ściej na słońcu. Wskazana Jest jednak 
przy tym osłrożność : Trzeba wpierw 
zabezpieczyć wrażliwe ciałko naszych 
milusióskich za pomocą Kremv lub 
Olejku NIVEA. Delikotna skóra, 
wzmocniona NIVEĄ, jest odpornie|- 
ara na oparzenia słoneczne I opala 
się szybko I równomiernie. Przez 
regularne zoprawionie skóry NIVEĄ 
chronimy dzieci równiei przed 
przeziębieniem wskułek aogłel 


zmiany pogody: 


Krem. NIVEA znajduje się w handlu triko w ory- 
ginalnych opakowaniach. Dobra | znana prepo. 
roty chętnie są naśladowone — przesirzegamy 
zatem przed nabywaniem kra mv, sprzedowo- 
sego na wagą pod nazwą NIVEA. 


Kram Nisaa od zł 0,40 do 2,60 
Olejak Nivea od zj I= do 3.50 


PEBECO Spółko Akcyjao w Poznanł 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


dnia 28 lipca 1938 roku wylosowane 20 
stay. do umorzeni8 bony Fundnszą AA 
cyjnego oznaczone numerami: 1.830, 5.836, 6.564, 
6,768. 12.505, 14.045. poan - z an uia 
i ynszczonmych na podstawie 
CZE sknrbu z data 10 Natopaus 1953 r 
(Dz. U. R. P. nr 89. poz. 094). Vylosowane 
bony wykupywaune sa przez kasy Urzędów Skar- 
bowych po i00 z za bon 25-ztòtowy. 


Wywóz zboża 
Warszawa. (Tel. wł.) Rozmaite 
firmy zbożowe w Gdańsku i Gdyni o- 
trzymały poważne zamówienia na wy- 
wóz polskiego zboża, W tych spra- 
wach toczą się obecnie rokowania. 
Eksport zacznie się po żniwach. (w) 


Pg 5049/50-N, 4066/4133 


Prap 


SPORT 


Pod znakiem spotkania 
Polska—Wegry 


odbędą się regaty i eliminacje na Gople 


Jak wiadomo w ramach międzyklubowych 
regat wioślarskich na Gople w Kruszwicy, które 
odbędą się w niedzielę 81 bm. a do których zglo- 
siła się rekordowa jlość 22 klubów 2% całej Pol- 
ak odoRda, ję eliminacje do meczu wioślarskie- 

o» Polska—Wetry. r > 

4 Na bieg! eliminacyjne złożą sie wszystkie Kon- 
knrencje klasyczne. Najzórzej sprawa wyglądn 
w biegu dwójek bez sternika do której ta kon- 
kurencji, zgłosiła sie jedynie osada WIW: 

W biegu jedynek, startują: Kepel, Reich, Du- 
mant ż Grudziądza oraz nieznany wioślarz z 
Poznania. W dwójkach a 14 2 ag osada byd- 
goskiego Frithiofu Reich—Bohme spotka się z 
osada WTW, W dwójkach ze eternikiem., AZS. 
Poznań zmierzy się z osadą Kaliskiego Klubu 
A Ich w czwórkach bez sternika WTW 
i BTW. = P 

Najliczniej obsadzony jest bjeg czwórek ze 
sternikiem, startuje bowiem 7 osad; Kolejowy 
KW. — Bydgoszcz, Policyjny — Kalisz. Kaliskie 
Tow. Wiośłl., WTW, G. R. V. oraz dwie osady 
BTW. W biegu ósemek wreszcie, spotkają gie 
doskonale osady AZS — Poznań, BTW. i Kolejo- 
wego KW. Bydgoszcz oraz nieznana osada Ka- 
liskiego Tow. Wiośl. Fe” Pw 

Sensacje budzą osady kaliskie, ogólnie bardzo 
mało znane a którym obecnie poświeca sie wiele 
uwagi. Naozół eliminacje nie powinny przynieść 
niespodzianek większego kalibru. 2 

Start elity wioślarstwa polskiego na pierw- 
szych i jedynych w tym roku regatu _ wioślar- 
skich na Gople wzbudził naturalnie na miejscn 
i w, oklicy olbrzymie i zrozumiałe zadntereso- 


wanie. (tk) 


Hungaria w Polsce 


Polski Zw. Piłki Nożnej postanowił wyzyskać 
przerwę w rozgrywkach ligowych i meczach mie- 
dzypaństwowych na urządzenie dwóch meczów 
sparringowych dla naszej reprezentacji, W tych 
zawodach wypróbowani będa młodzi gracze. 
przewidziani w przyszłości do reprezentacji. 
przeciwnikiem naszej reprezentacji bedzie świet- 
ny zespół budapeszteński Hungaria. Węgrzy 
przyjadą do Polski w najlepszym swoim składzie, 
w którym każdy niemal zawodnik był już wielo- 
krotnie reprezentantem barw państwowych. 
Pierwszy mecz Węgrzy rozegrają dnia 3 sierpnia 
o godz. 17,30 na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie. 2 06 - 

Drugi mecz odbędzie się 5 sierpnia o tej sa- 
mej godzinie w Łodzi. Przeciwnikiem Wegrów 
będzie na każdym z meczów inny skład reprezen: 
tacji Polski, która kapitan związkowy Kałuża u- 
stalił w następujący sposóh: E 

na pierwszy mecz w Warszawie: Madejski. 
Strauch, Szczepaniak, Galecki, Martyna, (Górn, 
Nytz, Dytko. Sochan, Piec 1, Piontek, Wostal, 
Cebula. łyko. Baran. Pirych. 

W Łodzi: Mrugała, Brom, Twórz, Gemza. 
Martyna, Dusik, Sobkowiak. Piec JI, Betkow- 
ski, Sumara, Wodarz, Szerike, Peterek, Baran, 
Habowski. God, Lewandowski, 


Kolarstwo 


Jubileuszowy wyścig łódzkiego Tow. Kolar- 
skiego. W niedziele odhedzie się na szosie war- 
sząwskiej na antostradzie (ul, Brzezińska — 1 
km za mostem) drugi doroczny ozólnopolski dru- 
żynowy wyścig kolarski o nagrodę jubilenszową 
50-lecia istnienia Łódzkiego Towarzystwa Ko- 
Iarskiego. Drużyna startująca w  wyściyu 
składa się z czterech zawodników, przy czym 
do klasyfikacji zaliczany jest jedynie czas pier- 
wszych trzech. W roku ubiegłym wyścig wy- 
grała drużyna jubilatów przed PTO, ŁKS i Or- 
lęciem z Pabianic. Te cztery drużyny zostały 
sklasyfikowane i mają prawo ubiegać się o na- 
grode jubileuszową w postnci pięknego puchn- 
ra, ufundowanego przez ŁDK. Nagroda zo- 
stanie ostntecznie rozegrana w roku 1939, w 
którym ŁTK obchodzić bedzie uraczyście jubi- 
leusz 50-lecin swego istnienia. 

Zdobywcą nazrody zostanie 


towarzystwo, 


którego drużyna w ciągu trzechletnich rozgry- 
wek uzyska w 100 km drużynowym wyścigu 
najlepszy czas. Do tegorocznego wyścigu zo- 
staną dópuszczone drużyny wszystkich klubów, 
tak miejscowych jak i zamiejscowych, które w 
rokù ubiegłym nie startowały. Drużyny mają 
prawo ubiegać się © inne nagrody, ufundowane 
poza nagrodą jubileuszowa. Dla zespołów tych 
ufundował obecnie „Stomil specjalnie piekny 
puchar, który zdobędzie zespół mający najlepszy 
laczny czas w roku 10398 i 29. Poza tym szereg 
wartościowych nagród ufundowały inne firmy 
i instytueje, Obok najlepszych drużyn łódzkich 
startować teź mają drużyny warszawskie ze 
znakomitymi > zespołami JUR-n i Syreny na 
czele. Start da wyścieu o godz. 8 rano. 


Mistrzostwa świata. Kolarskie mistrzostwa 
świnta odbędą się jak wiadomo, w końcu sier- 
pnia. Uczestniczyć w nich będą najprawdopo- 
dobniej z Poiski sprinterzy Kupczak (Kraków) 
i Jędrzejewski (Łódź). Obaj torowey udaliby 
się na mistrzostwa te z Łodzi, gdzie startować 
bedą na miedzynarodowych wyścigach toro- 
wych. Zarząd ŁOZK, dbając by obaj kolarze 
byli w czasie mistrzostw w jak najlepszej for- 
mie, postanowił umożliwić solidny trening. W 
okresie od 15 do 22 sierpnia odbędzie się w $o- 
dzi specjalny trening z udziałem wszystkich za- 
wodników zagranicznych, którzy uczestniczyć 
będą w wyścigach międzynarodowych, 


Lekka atletyka 


Protest Zagłębia. RKS Zagłębie z Dabrowy 
Górniczej złożył do Pol. Zw. Piłki Nożnej pro- 
test w sprawie rozegranego w ub. niedzielę me- 
czu © wejście do ligi z Unią. Mecz ten, jak wia- 
domo, zakończył sie wynikiem remisowym 3:3. 
Zaglebie domaga się przyznania im zwycięstwa 
walkowerem ponieważ zawody wbrew przepisom 
rozpoczely się z 22-minutowym opóźnieniem z 
winy gospodarzy. Poza tym zawody prowadził 
sędzia p. Bieda zamiast wyznaczonego poprzed: 
nio p. Krajcarka, 


Piłka wodna 


Na pływalni ŁKS odbedzie sie w sobotę pier- 
wszy mecz piłki wodnej o mistrzostwo Łodzi. 
Przeciwnikiem dotychczasowego długoletniego 
mistrza Łodzi ŁKS będzie zespól zgierskiej Bo- 
ruty. Zawody odbędą się o godz. 18, przy czym 
ze względów propagandowych i dla umożliwie- 
nia obejrzenia spotkania jak najszerszym rze- 
szom, publiczności ŁKS ustalił minimalne ceny 
wstepu. 


Mistrz Łodzi rozegrać -ma w przyszłym tygo- 
dniu spotkanie o awans do ligi waterpolowej. 
Przeciwnikiem zespołu łódzkiego bedzie mistrz 
Wilna Elektrit. 


Union Touring walezy a wejście da ligi. 

W niedzielę na boisku ŁKS odhedzie się 
spotkanie o wejście do ligi między Union Tou- 
ringiem a RKS Zagłębie, Do spotkania tego 
lodzianie wystąpią w skladzie, w którym do- 
tychczas walczyli, i który się bardzo dobrze spi- 
sal na ostatnim meczu z Legią w Warszawie. 
Urmon Touring nie przegrał do tej pory ani je- 
dnego meczy w rozgrywkach o wejście do ligi. 
Piłka nożna 

O awans do klasy A ŁOZPN. Rozgrywki o 
awans do klasy A w Łodzi dobiegają już koń- 
ca. Mistrźostwo klasy B i awans ma już za- 
pewnione PR Zjednoczone, Teb najgroźniej- 
szzym rywalem był Kaliski KS., który jednak 
obecnie: ma o 8 pnukty mniej od łodziun. W 
nadchodzącą niedzielę odbędzie się w Kaliszu 
mecz pomiędzy Zjednoczonymi a Kaliskim KS. 


Najbliższą sensaeją w Łodzi będzie start wi- 
cemistrza jugosłowiańskiego KS Jugoslavia, 
który rozegra w dniu 2 sierpnia mecz z ligo- 
wym zespołem ŁKS. Jugosłowianie przyjeź- 
dźają do Polski na kilka spotkań i juź w naj- 
bliższą sobotę grają w Chorzowie z AKS a w 
niedzielę w Warszawie z Polonią. Do meczu 
z Jugosłowianami przygotowuje się ŁKS bar- 
dzo stagannię. 
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Daci pan reke i nogę ora krew pana zalje” 


Komiczna historia łatwowiernego kupca, który dał się nabrać na stary kawał 


U 


Tarnów, 29. 7. — Przed Sądem 
Grodzkim w Tarnowie toczył się pro- 
ces, który wzbudził w mieście i oko- 
licy olbrzymią sensację. 

Tło procesu przedstawia się nastę- 
pująco: Przed niedawnym czasem do 
kupca Jana Skowrona (ul. Krakow- 
ska) zglosiła się piękna 17-letnia Cy- 
ganka Władysława Orłowska, propo- 
nując kupcowi powróżenie z ręki. Za- 
bobonny kupiec zgodził się na propo- 


zycję i w takcie wróżenia aż włosy 
stanęły mu dęba z przerażenia. 
Ni mniej ni więcej Cyganka @- 


świadczyła mu, że w niedlguim cząsie 
„utraci rękę i nogę oraz krew go za- 
leje“. Przestraszony do najwyższego 
stopnia kupiec zapytał wróżkę, czy nie 
ma jakichs środków w celu zapobie- 
żenia tym okropnym nieszczęściom. 

Sprytna Cyganka oświadczyła, że 
owszem — znajdują się w górach 
zioła, które zapobiegają nieszczęściu, 
ale że potrzebiie są do tego pieniądze 
i złota. 

Naiwny kupiec dał się nabrać na 
slary cygański kawał ij wręczył piek- 
nej wróżce 100 zł w gotowce, pewną 
ilość biżuterii. zaś oprócz tego służą- 
ca kupca dołożyła jeszcze Cygánce 
złoty pierscionek i pewną ilość garde- 
roby. 

Obdarowana tak Cyganka oświad- 
czyła, że przyjdzie nazajutrz już z 
ziołami. Jakoż na drugi dzień piękna 
wróżka zgłosiła się w domu kupca, ale 
ziół nie przyniosła. gdyż, jak oświad- 
czyła, potrzebuje jeszcze więcej pie- 
niędzy. 

Gdy kupiec powziąwszy pewne po- 
dejrzeniaą, nie dał Cyvgance więcej pie- 


Schwytano złodziejkę 
okradająca kościół 

Warszawa. (Tel. wł.) W 
ściele parafialnym golimowskim pod 
Warszawą dokonywano sYvstematycz- 
nie kradzieży. 

Pewien wywiadowca zobaczył w 
Konstancinie Marię Szymańczyk, któ- 
ra sprzedawała kilim. pochodzący z 


ko- 


kościoła. Przeprowadzono u niej re- 
wizję i znaleziono również inne po- 
chodzące z kradzieży w kościele rze- 


czy. (w 


| Skarbiec w ulu 


Kielce, 28. 7. — We wsi Linowa. 
gm. Suskawola. pow. kozienickiego, 
wieśniakowi Maciejowi Pisarkowi nie- 
znany sprawca skradł z ula w sądzie 
1.150 zł. Pisarek przyzna! się, że przez 
6 lat ul w sadzie służył mu za „bcez- 
pieczny* skarbiec. 


Qkradziono Kiepurę 


W Wierzchucinie pod Bydzoszczą zło- 
dzieje okradli Kiepurę. Wprawdzie nie 
Jana Kiepurę znanego tenora, ale Teodora 
Kiepurę, rolnika, bliskiego krewnego Śpie- 
waka. Łupem złodziei padla walizka z 
przechowanymi w niej... 20 złotymi. 


Słoń przy telefonie 


$ > R. S sz 

Oczywiście cyrkowy słoń, w granej w 

londyńskim teatrze „Coliseum szłuce, 

w której tiem akcji jest cyrk. Aparat 

telefoniczny i słuchawka sa wielkości 

przystosowanci da wzrostu zawagiczne 
yo aktora. 


NJ A 


niędzy, ta oświadczyła, że mimo to 
jednak postara się przynieść czaro- 
dziejskie zioła z gór. 

Kupiec czekał j czekał na cudowne 
zioła, które jak nie przychodziły, tak 
nie przychodziły. W końcu zniecierpli- 
wiony zameldował o wszystkim poli- 
cji, która w krótkim czasie przyłapała 
If-letniaą wróżkę cygańska w okoli- 


17-letniej piękności cygańskiej 


cach Pińczowa i przywiodła ją na ła- 
wę oskarżonych. b 

Cyganka za swój czyn skazaną Z0- 
stała na 6 miesięcy więzienia bez za- 
wieszenia, zaś  zabobonny kupiec 
wskutek  nieotrzymania cudownych 
ziół oczekuje w dalszym ciągu z trwo- 
gą, że pewnego dnia „utraci rękę i no- 
gę oraz krew go zaleje”. 


SHAMPON 


ROŚLINNY 


FARBUJE WŁOSY 


SZYBKO i TRWAŁO 


wH torebka 
odcieniach zł 1.50 


te 


475 
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26 budynków padło pastwą płomieni 


Olbrzymi pożar pod Łodzią: 


Łódź, 29. 7. We wsi Stawek pod 
Łodzią, w czasie przeciągającej burzy 
piorun spowodował pożar w zagrodzie 
Józefa Pacholika. 

Pożar rozszerzył Q 
zagród i zniszczył je 
wyjątkiem dwóch domów 


na dalsze 7 
całkowicie, za 
mieszkal- 


się 


* 


nych, które zdołano uratować. 
Pastwą płomieni padło około 26 
budynków, zbiory, maszyny, narzędzia 
rolnicze, 18 sztuk trzody chlewnej, 0- 
wiec itp. Straty oszacowano na 32 tys. 


Obrazek przedsta- 
wia scenę z życia 
delfinów (ssaków 
morskich płucody- 
sznych podob- 
nych do wiec- 
lorybów, w wiel- 
kim akwarium w 
: Marineland na 
$ Florydzie. Dwa del- 
$ finy uganiają się 
za ryba, którą wre- 
szcie jeden z nich 
chwyła i. pożera 


Bagnetem zamordował męża przyjaciółki 


Tragiczne zakończenie zdrady małżeńskiej 
{ I 


Łódź, 29. 7. W 1937 r. robotnik 
rolny z Relkini, Paszkiewicz, przyjęty 
został przez gospodarza Czupryńskie- 
go do pracy w charakterze robotnika 
rolnego W tym samym domu zamie- 
szkiwałaą córka Czupryńskiego, 32-let- 
nia Józefa Plockowa ze swym mężem 
Ignacym, który jako bileter na stacji 
Łódz-Kaliska często pracował w nocy. 

Plockowa namówiła Paszkiewicza. 
by ten odwiedzał ją w nocy, gdy mąż 
był na służbie. W kwietniu rb. Plocek 
został przez sąsiadów ostrzeżony, iż żo- 
na ma kochanka. 

Na tym tle Plocek pobil Paszkiewi- 
cza, gdy spolkał go w swym mieszka- 
niu po powrocie ze slużby. 

Dnia 19 maja rb. Paszkiewicz uzbro- 
jony w bagnet znienacka napadł na 
Plocka i potężnym ciosem bagnetu w 
brzuch przebił otrzewną i płuca, kła- 
dąc kolejarza trupem na miejscu. Po 
zbrodni symulowa! samobójstwo i zra- 
nit się scyzorykiem lekko w bok. 

Na rozprawie przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi Paszkiewicz przyznał się 
do zabójstwa i oświadczył, że otrzymy- 
wał 10 zł miesięcznie za pracę oraz wy- 
żywienie. Gdy Plockowa obiecywała 
mu dawanie również 10 zł miesięcznie 


za to, że noce będzie spędzał u niej. 
zgodził się na to. Później przywiązał 
się do niej i był zazdrosny. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał 
21-letniego Tomasza Paszkiewicza na 
8 lat więzienia, podkreślając, że niski 
wymiar kary stosuje ze względu na 
poziom umysłowy oskarżonego oraz 
fakt, że moralnym sprawcą zbrodni 


jest żona zabitego Plocka, która ściąg- 
nęła do siebie młodego i niedoświad- 
czonego mężczyznę. 


10-letni chłopiec 
wyratował dziecko 


Amsterdam, (PAT). W miejsca- 
wości De Kooy na wyspie Texel wpa- 
dło 4-letnie dziecko do głębokiego sta- 
wu. Żeglujący w pobliżu 10-letni chło- 
piec, który co dopiero zdobył dyplom 
pływania, skoczył do wody i wyrato- 
wał tonące dziecko, 


Dwa samochody uległy 
rozbiciu 


Chorzów. 29. 7. — Wczoraj 
przed południem na skrzyżowaniu 
ulic Grażyńskiego i Krzyżowej w Ła- 
giewnikach zderzył się samochód sa- 
nitarny Spółki Brackiej, prowadzony 
przez Leonarda Chorzelę z Chorzowa I 
z samochodem półciężarowym firmy 
„Zahan* z Katowic, prowadzonym 
przez Jerzego Tanza z Załęża. 

Skutkiem zderzenia, jakie nastą- 
piło w wyniku zbyt szybkiej i nie- 
ostrożnej jazdy obu kierowców oba 
samochody zostały rozbite, a jadący 
wraz z Tanzem przedstawiciel firmy 
„Rapid*, niej. Sonnabend z Katowie 
(ul. Plebiscytowa), odniósł okaleczenia 
głowy i nóg. (AJS) 


Zmarł na drodze 


Orzesz, 29. 7. Na polach pod O- 
rzeszem znaleziono zwłoki inwalidy 
Wilhelma Labusa z Orzesza. 

Jak ustalono w trakcie dochodzeń 
Labus powracał z pracy na „bieda- 
szybach* i w drodze do domu zmarł 
na udar serca. (AJS) 


Zbrodnia sprzed 20 lat 


Bydgoszcz, 29. 7. Podczas ro- 
bót ziemnych w Szatkowie w pow. 
chodzieskiim natrafiono na głębokości 
30 cm pod ziemią na dwa szkielety 
ludzkie. s: 

Przy szkieletach znaleziono nóż no- 
szący jeszcze ślady krwi. 

Jak ustalono szkielety te przeleża— 
ły w ziemi przeszło 20 lat. Nie ulega 


wątpliwości, że natrafiono na ślady 
popełnionej przed laty zbrodni. 
ni. 
Policja prowadzi dochodzenie. 
70-letnia staruszka 
w płomieniach 
Sosnowiec, 29. 7. Mieszkańcy 
ul. Barbary w Sosnowcu zostali 


wstrząśnięci traigcznym wypadkiem, 
któremu uległa 70-letnia Helena Zwi- 
charowska (ul. Barbary 20). Zwicha» 
rowska (cierpiąca od dłuższego cza- 
su na reumatyzm, nacierała sobie 
chore nogi spirytusem skażonym. Po 
skończonym zabiegu staruszka trzy- 
mając woręku odkorkowaną butelkę 
ze spirytusem, zbliżyła się niebacznie 
do rozpalonego pieca rozlewając na 
nim wskutek potknięcia się spirytus. 
Momentalnie buchnęły płomienie, któ- 
re ohjęly nieszczęśliwą staruszkę. 

Na krzyk jej nadbiegli sąsiedzi, 
którzy z trudem ugasili na niej pło- 
nące ubranie. Jednocześnie wezwana 
pogotowie. W stanie b. ciężkim prze- 
wieziono Zwicharowską do szpitala na 
Pekinie. 


Samobójstwo na cmentarzu 


Nd cmentarzu katolickim przy ulicy 
Gliwickiej w Katowicach usiłowała po» 
zbawić się życia Kazimiera Kubofówna z 
Katowice II (Katowicka 56, wypijając 
znaczniejszą dozę esencji octowej. Pogoto- 
wie ratunkowe odsiawiło desporatkę da 
szpitala miejskiego, gdzie pozostała na 
kuracji. Przyczyna rozparzliwego kroku 
nie została na razie wyjaśniona. 


Usiłowali zadusić przygodnego znajomego 


Młodociani przestępcy zrabowawszy ofierze 70 al. urządzili 
sobie sutą libac ję 


Warszawa. (Tel. wł). 18-letni 
Władysław Dudziec z Biebrzyna, po- 
wiat kutnowski, wvjęchał do ciotki, 
zamieszkałej w Proboszczowicach, w 
pow. płockim. Przyjechawszy do Płoc- 
ka udał się do herbaciarni, gdzie spot- 
kał trzech gości, z którymi zapoznał 
się i zjadł kolację, zakropioną alkoho- 
lem. 

Przed pożegnaniem się osobnicy 
postanowili odprowadzić go na dwo- 
rzec, ale zamiast na stację, zaprowa- 
dzili go poza miasto i zaczęli go du- 


sié W przypuszczeniu, że Dudzieca 
udusili, młodzieńcy ci skradli mu 
portfel z 70 zł oraz marynarkę. 

Dudziee ocuciwszy się powiadomił 
o wypadku policję, która aresziowała 
Kowalczyka, Plorenciaka i Szymań- 
skiego pod zarzutem usiłowania mor- 
derstwa i dokonania rapunku. Wszy- 
scy oni nie przekroczyli jeszcze 18 ro- 
ku życia, 

Chłopcy ci. synowie zamożnych ro- 
dziców. po obrabowaniu Dudzieca u- 
rządzili libację z dziewczynkami (w) 
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Zapisy na pieszą pielgrzymkę do Czę- 
stochowy, Przypomina się, że tegoroczna 
piesza pielgrzymka na Jasną Górę orga- 
ńiozwana przez parafię św. Mateusza wy- 
ruszy w sobotę, dnia 20 sierpnia. Zapisy 
na pielgrzymkę przyjmuje codziennie w 
OORRACH od 10—20 i 3—6 biuro parafial- 


* Odpust św. Anny, Przypadający na 
wtorek, dnia 26 bm. w parafii św. Mateu- 
sza odpust św. Anny Matki NMP., obcho- 
dzony będzie w niedzielę, dnia 31 hm. Od- 
pust rozpoczęty zostanie w sobotę nieszpo- 
rami z wystawieniem i procesją o godz. 6 
min. 30 wieczorem. 

Poświęcenie proporca Koła Stron. Na- 
rodowego w Magdalenowie. Koło Stron- 
nictwa Narodowego w Magdalenowie po- 
wiatu łaskiego urządza w niedzielę, dnia 
81 bm, uroczystość poświęcenia proporca 
z następującym programem: godz. 8 rano 
zbiórka zaproszonych gości i delepacyj, 
godz. 8,30 raport, godz. 9 wymarsz do ko- 
ścioła parafialnego w Parznie, godz. 11 
uroczysta suma i poświęcenie proporca, 
po czym dalsza część uroczystości. 

Z ruchu neredowego. W ub. czwartek 
odbyło się zebranie Koła Stronnictwa Na- 
rodowego im. Bolesława Chrobrego pod 
przewodnictwem kierownika p. Kuśmi- 
dra W. Po odczytaniu komunikatów za- 
rządu ornawiano różne sprawy bieżące, a 
ra. in, sprawę wyjazdu do Widawy na 
uroczystość poświęcenia proporca Koła w 
Magdalenowie, oraz wyjazd na ognisko i 
wycieczkę do Mogilna. 

Miejski Park Wolności terenem pół. 
kolenii, Od czterech tygodni trwają sta- 
raniem Ubezpieczalni Społecznej i Zarza- 
du Miejskiego półkolonie, z których ko- 


rzysta obecnie około 400 dzieci. Dzieci te 
przyjeżdłają rano tramwajem i wieczo- 
rem wracają do swoich domów. Półkoło- 


nie odbywają się pod kierownictwem do- 
świadczonych sił, które czuwają, ażeby 
każde dziecko odniosło jak najwięcej ko- 
rzyści z pobytu na półkoloniach. Z urzą- 
dzonej na miejscu kuchni otrzymują dzie- 
ci dobre w odpowiednich porcjach wwży- 
wienie. Dzień spędzają dzieci na różnych 
grach i zabawach oraz pogawędkach. Po- 
cząwszy od 1 sierpnia weźmie udział dru- 
gi turnus około 500 sa, wszyścy w wie- 
ku szkolnym. 


KRONIKA ZGIERZA 

Rozwój robót sezonowych miejskich w 
Zgierzu, Najwieksze nasilenie na robo- 
iach sezonowych, prowadzonych „przez Za- 
rząd Miejski Zgierza, było w ciągu mie- 
sięcy czerwca i lipca rb. Obecnie na ro- 
botach sezonowych pracuje około 600 o- 
sób. Mimo to pozostaje nadal bez pracy 
około 800 bezrobotnych, zarejestrowanych 
w Funduszu Pracy. W związku z tym 
Zarząd Miejski zwrócił się do Funduszu 
Pracy a przydzielenie dodatkowego kre- 
dytu w wysokości 100 tys. zł na powiek- 
szenie robót miejskich, co by dała moż- 
ność zatrudnienia jeszcze około 20 bez- 
robotnych. Projektowany jest cały Sze- 
reg prac nad regulacją rzeki Bzury oraz 
doprowadzeniem do porządku poszczegól- 
nvch ulic i placów miejskich. Przewi- 
dziana jest też budowa trawników i klorn- 
bów w różnych punktach miasta. 


KRONIKA SIERADZA 

Z życia Straży Pożarnej. Straż Pożar- 
ną we wsi Sokołowie, celem powiększe- 
nia funduszów na zakup sprzętu, urządza 
w dniu 7 bm. wielki bał za zaproszenia- 
mi, Bal odbędzie się w domu p. Troja- 
na. prezesa tejże straży. 

Sprzedawali mięso z padłej krowy. 
Żydzi Lajzer Klein, rzeźnik, oraz Land- 
last, mający swą jatke mięsa wołowego 
przy ul. Zamkowej w Sieradzu, zakupili 
i puścili w obieg mięso ze zdechłej kro- 
wy. Część tego mięsa zdołał skonfisko- 
wać posterunek P. P. w Sieradzu. Nie- 
zawodnie władze zlikwidują takie mnie- 
bezpieczne dla zdrowia jatki i położą kres 
szkodliwym  machinacjom żydowskich 
rzeźników. 


KRONIKA TOMASZOWA 

Rozwój biblioteki miejskiej w Toma- 
szowie. Biblioteka miejska w Tomaszo- 
wie rozwija się z roku na rok coraz le- 
piej. Gdy jeszcze przed trzema łaty bi- 
blioteka mieściła zaledwie kilkaset to- 
mów, to obecnie posiada już 7.800 tomów 
książek heletrystycznych i naukowych. — 
Obecnie biblioteka liczy 5.000 członków, 
a liczba systematycznie zmieniających 
książki wynosi 2.600 osób. Z biblioteki 
korzysta przeważnie młodzież szkolna 
eraz świat pracy. Bezrobotni zwolnieni 
są od wszelkich opłat. 

Młodociani przestępcy. Sąd Grodzki 
w Tomaszowie skazał małoletnich B. Wo- 
iska, M, Krabule i J. Kulmana na umie- 
szczenie w domu poprawczym za doko- 
panie szeregu kradzieży w sklepach i 
składach. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


49 tys. zł dla pogorzelców wsi Kamien- 

Powszechny  Żakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych wypłacił pogorzelcóm wsi 
Kamienna 40 tys. zł. Po wielkim pożarze, 
który zniszczył domy 50 rodzinom, przy- 
stąpiono do wstępnych prac nad odbudo- 
waniem całkowicie wsi według najnow- 
szych wymagań zdrowotno - higienicznych 

Ujęcie zbiegłego komunisty. Znany 
komunista Feliks Kriiger as bełchatow- 
skiego TUR-u skazany swego cząsu na 4 
lata więzienia, który uciekł przed odby- 
ciem kary za granicę, został w tych dniach 
po powrocie do kraju aresztowany i oša- 
dzony w więzieniu. Kriiger przez długi 
czas pod płaszczykiem socjalistycznego 
'TUR-u uprawiał działalność komunistycz- 
u4 na terenie Belchatowa i okolicy, 
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. Flingon zrobił na rewolucji bolszewickiej 


Komunista Krassin przyjaciel Eitingona-kapitalisty — Futra dały Eitingonowi miliony 


Łódź, 29. 7. Jakie są dzieje po- 
wstania fortuny multimilionera Nahu- 
ma „Ejtingona? Czemu zawdzięcza on 
to, że w ciągu niewielu lat ze zwykłe- 
go subiekta w małym, podrzędnym 
sklepie przy Placu Wolności stał się 
bogaczem? Ejtingon jest zdolny chwi- 
lami, jak trzeba genialny, spryciarz, 
ma wẹch, wie kiedy i jak wykorzy- 
stać koniunkturę, wielu handlowych 
skrupułów nie ma jest bezwzględny, 
żądny złota. 

Jak doszedł, to doszedł, przecież nie 
kradł, uczciwie zarobił na wełnie, ba- 
wełnie, jedwabiu, futrach, dyskoncie 
weksli. Robił to, co robi każdy prze- 
ciętny „obywatel“ ze Starówki, a że 
mu szczęście sprzyjało prześcignął tro- 
chę współrodaków. Ale to ta sama ra- 
są i te same metody, różnica jest je- 
dynie w skali i zasięgu. 


FUTRA SYBIRSKIE I KRASSIN 


Bądź co bądź ciekawe byłoby i nie- 
zmiernie interesujące uchylić coś nie- 
coś kotary przeszłości Nahuma Ejtin- 
gona. 

Bo, co pisze się w formie przypu- 
szczeń i domysłów, jest chyba tylko 
cząstką wielkiej ejtingonowskiej epos» 
pei. I ten ułamek jest niezwykle fra- 
pujący i wielce eharakterystyczny. 

Co na przykład Ejtingon porabiał w 
Rosji w czasie bołszewickiej rewolu- 
cji? Handlował futrami, nie próżno- 
wał. Rewolucja szalała, burżuazja, ka- 
pitaliści szli „pod stienku*, Ejtingon 
zaś przedsiębrał wielkie ekspedycje 
handlowe na Syberię, skupował wśród 
Jakutów futra, wysyłał do Ameryki, 
Paryża, Londynu i włos mu z głowy 


nie spadł. Nikt mu nic nie zrobił. 
Tak wyglądało, jakby  Ejtingon 
miał żelazny glejt od. samego Lenina. 
Trochę się to rozumie, gdy się uprzy- 
temni sobie fakt, że Ejtingon był w za- 
Żyłych stosunkach z Krassinem, póź- 
a ambasadorem bolszewickim 
v Anglii. Tenże Krassin uważany był 
za najbogatszego dyplomatę świata. 


SŁYNNE PRZYJECIA AMBASADORA 


Słynne były przyjęcia dyplomatycz- 
ne w sowieckiej ambasadzie. Najdroż- 
sze wina, owoce południowe, kawior 
podawany funtami, bezcenne serwisy, 
srebrna zastawa, stanowiły zawsze e- 
wenement dla ciała dyplomatycznego, 
które skwapliwie korzystało z hojno- 
ści i gościnności Krassina. 

Skąd miał czerwony ambasador, 
reprezentant „proletariackiego kraju" 
pieniądze na te luksusowe uczty? 
Krassin, umierając zostawił swej cór- 
ce pięć milionów zł spadku. Dali mu 
to władcy czerwonego Kremlu? Za- 
oszczędził ze swej ambasadorskiej 
pensji? Chyba nie. Miał inne pobocz- 
ne i ukryte źródła, z których płynęły 
strugi złota. 


KAPITALISTA I KOMUNISTA 
DWAJ PRZYJACIELE . 


Krassin i Ejtingon wspólnie han- 
dłowali futerkami. To znaczy Krassin 
konfiskował, rekwirował, odbierał sy- 
beryjskiej ludności a Ejtingon sprze- 
dawał na rynkach futrzarskich całego 
świata. S%obole, gronostaje, lisy, po- 
pielice zalały cały świat. Pieniądze 
robili Ejtingon i Krassin. 

W czasie rewolucji komunistycznej 
i na rewolucji Ejtingon dorobił się 


Strajk w szwalniach bielizny trwa 


Likwidacja zatargów w Rudzie Pabianickiej oras w fabryce 
Finkelmana 


Łódź, 29. 7 — Konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
dla robotnic w  szwalniach bielizny, 
gdzie strajkuje ok. 400 pracownic, nie 
doprowadziła do porozumienia. Strajk 
trwa nadal, Wczoraj inspektor pracy 
inż. Szumski wyjechał do Sieradza, 
gdzie odbywają się rokowania o umo- 

wę zbiorową dla robotników w tarta- 
Kok i w piekarniach. W  Rudzkiej 


Przędzalni Bawełny w Rudzie Pabia- 
nickiej powstał zatarg na tle obliczeń 
urlopowych. Na konferencji zatarg 
zlikwidowano po uzgodnieniu spor- 
nych spraw. W fabryce wyrobów dzia- 
nych Finkelmana (Ogrodowa 9) wy- 
buchł kilkugodzinny strajk okupa- 
cyjny na tle zamierzonej obniżki płac. 
Po konferencji zatarg zlikwidowano. 


dodac 


Pałac Ejtiagona róg ul, inż. Wigury 


è Sienkiewicza 


milionów, stał się najbogatszym czło- 
wiekiem świata. Krassin również 
wbrew swej „proletariackiej“ etyce 
zdzierał skórę z ludności syberyjskiej 
i zbijał miliony. 

Pieniądz, interes pogodził dwóch 
śmiertelnych wrogów. Komunista, re- 
wolucjonista rzucił w kąt naukę Mar- 
ksa i rączka w rączkę*pracował z ka- 
pitalistą, lupił Sybiraków, chlał naj- 
droższe wina, garściami jadł kawior. 
Dwaj wrogowie stali się przyjaciółmi, 
Pieniądz ich połączył. 


EJTINGON MULTIMILIONER 


Na tych to futrach i na handlu z 
bolszewikami Ejtingon zrobił miliony. 
Wraz ze swymi braćmi otworzył w No- 
wym Jorku centralę i rozpoczął już 
robotę o zasięgu światowym. Długo 
po zakończeniu rewolucji w Rosji u- 
trzymywał kontakty z czerwonymi 
władcami, był ich niejako generalnym 
przedstawicielem w państwach „bur- 
żuazyjnych*. Oczywiście gruba prowi- 
zja szła również do jego kieszeni, 
pęcznialy jego kasy. 


POWRÓCIŁ DO POLSKI 


FEjtingon wrócił do Polski zawitał 
do Łodzi obejrzał stare kąty, może 
tam i uronił łezkę rozrzewnienia, ale 
przecież on tu przyjechał po co inne- 
go. 

Rozejrzał się wokół, jak się rzecz 
przedstawia, jak w przemyśle, co.sły- 
chać w bawełnie i przystąpił do dzie- 
ła. Przybył do Łodzi zdaje się w ro- 
ku 1922 i do tej pory ma już w swych 
rękach prawie połowę przemysłu. W 
czym obecnie robi, sprezentowaliśmy 
czytelnikom w artykule wczorajszym. 
Dziś Ejtingon dalej robi interesy, ja- 
kie to interesy to już napiszemy w nu- 
merze jutrzejszym. (w. m.) 


(zy wam nie wstyd panowie przemysłowy? 


lie lat potrwa organizacja urlopów robotniczych? 


Łódź, 28. 7. — Szara eminencja 
łódzkiego przemysłu włókienniczego 
sen. Hajman-Jarecki za pośrednic- 
twem rządzonego przez siebie Związ- 
ku Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskim (dlaczego nie Pań- 
stwa Polskiego?) puszcza raz po raz 
w świat błyskotliwy fajerwerk. Każdy 
z nich ma swój ściśle określony cel 
i służy dobrze obmyślanemu zadaniu. 
Rakiety obliczone są na omamienie 
czyichś oczu, na okazanie ogółowi 
rzekomo wielkiej ofiarności przemy- 
słu na cele publiczne. Kiedy jednak 
sztuczne światło zgaśnie, ukazuje zię 
rzeczywistość bardzo prozaiczna i pła- 
ska. 


ŻÓŁWIE TEMPO PRZY BUDOWIE 
BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 


Przed z górą trzema laty na wnio- 
sek sen. Hajman-Jareckiego Związek 
Przemysłu Włókienniczego w  Pań- 
stwie Polskim uchwalił wznieść w Ło- 
dzi gmach miejskiej biblioteki pu- 
blicznej, 

Mijał miesiąc za miesiącem, pól- 
rocze za półroczem, a uchwała ciągle 
pozostawała na papierze, I kiedy cią- 
gle było w kasie Związku brak pie- 
niędzy na rozpoczęcie budowy, pano- 
wie przemysłowcy przegrywali dzie- 
siątki tysięcy, a nawet setki tysięcy 
złotych w zacisznych gabinetach nie- 
dostępnego dla szerszej publiczności 
„Klubu Przemysłowców z 1886 roku“. 

Nie było funduszów na mającą słu- 
żyć ogółowi instytucję, ale nie ra- 
kowało ich na luksusowe, co rok nowe 
Jauta i na z przepychem j komfortem 


budowane kolosy-kamienice. 

Kiedy wreszcie opinia publiczna 
i władze poczęły szemrać, panowie 
przemysłowcy ze Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskim 
z sen. Hajman-Jareckim na czele 
zdecydowali się na przystąpienie do 
budowy. Rozpoczęto uroczystością po- 
święcenia kamienia węgielnego. Po 
poświęceniu J, E. ks. biskup Włodzi- 
mierz Jasiński wygłosił przemówienie, 
w którym wyraźnie uczynił aluzję do 
żółwiego tempa realizacji planu bu- 
dowy gmachu biblioteki publicznej. 
Wyraził nadzieję czcigodny pasterz; 
źe nowy etap prac wykonywany bę- 
dzie energiczniej i z większym stanow- 
czo pośpiechem. 

I znów minęły trzy długie miesią- 
ce. Prace prowadzi się, jednak tempo 
ich pozostawia wiele do życzenia, W 
tych warunkach nie ma gwarancji, czy 
na jesieni Łódź otrzyma z rąk prze- 
mysłowców gmach biblioteki publicz- 
nej. 


ILE LAT POTRWA ORGANIZACJA 
URLOPÓW ROBOTNICZYCH? 


Kiedy w związku z atakiem p. Ber- 
kowicza, dyrektora Związku, na wice- 
premiera Kwiatkowskiego (o czym już 
szeroko pisaliśmy). atakiem, podżyro- 
wanym przez p. Fajman-Jareckiego 

i towarzyszy, chwiać się poczęła pozy- 
cja dygnitarzy z zarządu organizacji, 
na walne zebranie wyborcze popro- 
szono obecnego wojewodę łódzkiego 
zepalajac fajerwerk w postaci urlo- 
pów robotniczych. 


Tym pociągnięciem taktycznym 


raiowano chwiejący się prezydialny 
stołek, 

W krasomówczych przemówieniach 
pełnych klasycznego od starożytnych 
Rzymian i Greków zapożyczonego pa- 
tosu, roztaczali dygnitarze wspaniały 


obraz letnisk robotniczych na łonie 
przyrody, wśród lasów i szemrzących 
strumyków. 


Krasomówstwo nic nie kosztuje, 
więc miodopłynni w mowie panowie 
ze Związku Przemysłu Włókiennicze- 
go mówili długo i szumnie. Ale wzbu- 
rzona misternymi zabiegami piena 
rychło opadła i nie nie pozostało. 
Skończyło się dawnym, dobrze wy- 
deptanym szlakiem na... gadaninie. 

W fabrykach pośpiesznie udzielono 
robotnikom zwykłych, z ustawy im 
przysługujących urlopów. Żadnych 
kolonij, o których tak bajecznie barw- 
nie mówiono, nie urządzono. 


GDZIE INDZIEJ NIE OBIECYWANO, 
A JEDNAK ZROBIONO 

Jeden z wielkich śląskich zakła- 

dów przemysłowych głośnych dekla- 

racyj nie składał, ale wywczasy ro- 

robotnikom przygotował, Dziewięć tv- 

sięcy robotników zakładów przez 10 


dni podróżowało szlakiem wodnym 
Katowice — Gdańsk — Gdynia — Je- 
ziora Augustowskie — Jezioro Na- 


rocz, Podróżowało przez 10 dni za 70 
zł, płatnych w... 20 ratach. 

Czy wam nie wstyd. panowie ze 
Związku Przemysłu Włókienniczego, 
którzy robicie milionowe i miliardo- 
we fortuny na trudzie krwawym mol- 
skiego robotnika? (Ł) 


| 


Kalendarz rzym.-kat 
Sobota: Rufin m. 
Niedziela: Ignacy Lojola 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Ludomir 
Niedziela: Zdobysław 

Słońca: wschód 4.08 

zachód 19.49 
Długość dnia 15 g, 41 min. 
Księżyca: wschód 8.43 

zachód 20.49 
Faza: 3 dzień po nowiu 


Miry redakcji i adminrstaci w Ład 


Piotrkowska 91 
Tel. 173-55 


Prenumeratę . ,„Orędownika* 
w Łodzi można zamawiać tele- 
fonicznie — telefon 173-55. 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptekf: Stekel == 
Limanowskiego 37, Jankielowicz (żyd) — Stary 
Rynek 9, Stanielewicz — Pomorska 9, Bor- 
kowski — Zawadzka 45. Gluchowski = Naru- 
towicza 6, Hamburg i Ska — Glówna 50, Pa- 
włowski — Piotrkowska 307, 


TELEFONY 


Pogotowie miejskie 102-90, 
Pogotowie P, O., K. 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej 8. 


TEATRY 


Teatr Polski — koncert małej orkiestry Pols 
skiego Radia. 


Teatr Letni — 


KINA 


Corso — „Błękitna załoga” i 
gnat". 

Ikar — „Nie caluj w kinie", 

Oświatowy-Slońce" „Więzy miłości* i 
„Zaczęło się w pociągu". 

Palace — „Zakochani. wrogowie”. 

Przedwiośnie — „Po burzy”. 

Rialto — „Kraj miłości", 

Stylowy — „Król burleski", 


KOMUNIKATY 


c Ejt š 
si iskias, jtingona w reku Pie 


Łódź centrum międzynaro- 
dowego sekciarstwa (ze zdję- 
ciam 


Nakorkowa gospodarka kar- 
telu przędzalniczego, — Na 
1.600.000 wrzecion w Polsce 
POGO jest nieczynnych. 


` Qbrzezany łódzki korpus dy» 
plomatyczny. 
(żyd Osser konsulem faszystowskich 
Włoch). 


Zebranie informacyjne 
Zarząd okręgowy Zjednoczenia Zaw.» 
dowego „Praca Polska” urządza w nie- 
dzielę, dnia 31 bm. o godz. 10 rano w loka- 
lu przy ul, Bnadurskiego 9-11 zebranie în- 
formacyjne czyściarzy (pucerów), na które 
zaprasza członków i sympatyków. 


Lipiec 


Sobota 


„Dama od Maksyma", 


„Zielony sy- 


Uwaga rowerzyści! 


Starostwo grodzkie przypomina 6 ko- 
nieczności stosowania się do przepisów 4 
ruchu rowerów na drogach publicznyc 
Starostwo grodzkie ostrzega, że Soar 
czenia przepisów karane będą bardzo su 
rowo, Chodzi tu przede wszystkim o jazdę 
na chodnikach, jazdę bez trzymania rąk 
na kierownicy, czepianie się innych poja- 
zdów itp. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z działalności pogotowia C, K, 

W okresie I półrocza bież. roku pogo- 
lowie Czerwonego Krzyża w Łodzi wyjeż- 
dżalo do 1866 wypadków, przejeżdżając 
ogółem 16.196 km. 

Wypadków przy pracy było 347, w cza- 
sie 8 i napadów poszkodowana 217 
056 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Półkolonie letnie w drugim turnusie 


Zakończony został pierw szy turnus pół- 
kolonij letnich w parku 8 maja, prowadzo” 
nych przez Zarząd Miejski w Łodzi. Pier- 
wszy turnus trwał od dnia 26 czerwca do 
27 lipca rb. Personel półkolonii składał się 
z kierownika, 40 wychowawców i 36 pra- 
cowników fizycznych. Przeciętnie korzy- 
stało z półkolonii 3 tys, dzieci. Drugi tur- 
mus rozpoczął się w dniu 27 lipca i trwać 
będzie do 26 sierpnia rb, 


Umorzenie zaległości za leczenie 


W wydziale zdrowia publicznego Za* 
rządu Miejskiego odbyło się posiedzenie 
komisji rewindykacyjnej, poświęcone spra- 
wie omówienia kwestii leczenia chorych 
ubogich mieszkańców Łodzi w szpitalach 
miejscowych i zamiejscowych. Komisja 
umnorzyła należności za leczenie 1.320 cho- 
rych ubogich mieszkańców miasta Łodzi 
w kwocie zł 148 tys. 


Zatrudnienie przy remoncie posesyj 

Przy remoncie posesyj łódzkich zatrud- 
niecnych jest obecnie blisko 12.000 robotni- 
ków. Po remoncie zewnętrznym budyn- 
ków przystępuje się obecnie do uporząd- 
kowania podwórz, których nawierzchnia 
musi być przystosowana do nawierzchni 
iczdni przed domem. 
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Dworzec-Fabryczny w Łodzi 
musi być całkowicie przebudowany 


Wizytacja komisji Min. Komunikacji 


Łódź, 29. 7. W Łodzi bawiła ko- 
misja Ministerstwa Komunikacji w 
składzie 12 osób. Komisja zwiedziła 
dworzec osobowy Łódź-Fabryczna 0- 
raz towarowy na Polesiu Konstanty- 
nowskim i stwierdziła, iż istniejące o- 
becnie dwa tory osobowe, jeden dla 
odchodzących, drugi dla przychodzą- 
cych pociągów nie spełniają zadania 
dostatecznie. 


Celem rozbudowy torów koniecz- 


Upały w Łodzi 


Niezwykła frekwencja na plażach — Szereg mieszkańców 
uległo porażeniu slonecznemu 


Łódź, 29. 7. Od trzech dni panują w 
Łodzi iście podzwrotnikowe upały, W go- 
dzinach południowych temperatura docho- 
dzi w cieniu do 40 C. w słońcu do 50 sto- 
pni C. Ludność chroni się przed upałami 
i kto może wyjeżdża na łódzkie plaże, któ- 
re cieszą się niezwyklym powodzeniem. 
Zapełniają się również ogródki i chłodnie 
gdzie ofiary upałów pochłaniają niezliczo= 
ne ilości napojów chłodzących i lodów. 

Rozpalone i duszne ulice Łodzi mocno 
opustoszały i po chodnikach przesuwają 
się sennie postacie tych, których obowiąz- 


Program uroczystości poświęcenia 
pierwszej chrześcijańskiej hali targowej 


Uroczystość poświęcenie Hali Targo- 
wej przy pl. Boernera 4 odbędzie się w 
dzisiejszą sobotę z następującym progra- 
mem. 

O godz. 8 rano nahożeństwo w kościele 
Matki Boskiej Zwycięskiej. Godz, 9 — 
poświęcenie Hali Targowej. 


Po poświę- 


ceniu przewidziane są przemówienia oko- 


licznościawe. 


W Komitecie organizacyjnym zasiada- 


Sygnalizacja świetlna na ulicach miasta 


Wieżyczka dla policjanta przy zbiegu ulie Piotrkowskiej, 
Andrzeja i Przejazd 


Łódź, 29. 7. — W dążeniu do uspraw- 
nienia ruchu ulicznego postanowiono na 
próbę zainstalować sygnalizację świetlną 
w punktach miasta, gdzie panuje naj- 
większy ruch kałowy i pieszy. a mianowi: 
cie przy zbiegu ulie Piotrkowskiej, An- 
drzeja i Przejazd oraz przy zbiegu ulicy 
Piotrkowskiej, Narutowicza i Legionów. 


Zastosowany będzie tzw. blokowy sy- 
stem sygnalizacji świetlnej. Przy zbiegu 
ulice na drutach tramwajowych zawieszona 
będzie lampa. Szkła jej wychodzić będą 
na cztery strony: na strony Piotrkowskiej 
oraz na obie przecznice (na Andrzeja i 


Niezwykły pacjent 


Łódź, 29. 7. — Pogotowie PCK 
wezwane zostało do wydziału Opieki 
Społecznej przy ulicy Zawadzkiej fi, 
gdzie zasłabł z wycieńczenia jakiś 
bezrobotny. Chory podał, iż nazywa 
się Willi Grosman i mieszka przy ul. 
Morskiej 24. 

Gdy po udzieleniu pomocy w ka- 
retce pogotowia rzekomego Grosma- 
na odwieziono na ul. Morską, udał, że 
jest całkowicie zemdlonv. Sanitariusz 
opuścił na chwilę karetkę, by ustalić 
dokładne położenie mieszkania chore- 
Bo, lecz gdy powrócił stwierdziwszy, 
że Grosman nie jest znany, chorego 


Z ra NE zy JES. EE Z YAD w stawie 

~ W stawie przy ul. POZA uto- 
nął podczas kapist 15-letni Jan 
Miszielski (Dolna 48). Chłopiec popłynął 
na glębię, z nieustalonych przyczyn za- 
słabł i poszedł na dno. Zwłoki wydobyto 
po dłuższych poszukiwaniach. 


Przejechany przez pociąg 

W pociągu towarowym, zdążającym od 
strony Sieradza do Łodzi jechał „na ga- 
pe“ 26-letni Stanisław Kozicłek ze wsi 
Miedzeszyn. Przy wsi Miedzeszyn. gdy 
pociąg znajdował się w biegu, Koziołek 
usiłował wyskoczyć, by skrócić sobie dro- 
gẹ, wpadł jednak pod kola i poniósł 
śmierć na miejscu. 


Żebracka uczta 

W Łagiewnikach przy losie znaleziono 
nieprzytomnych dwóch włóczegów-żehra- 
ków Gil-letniego Stefana Rogalskiego i 57- 
letniego Juliana Stencla. Obaj, walesa- 
jąc się celem żebraniny, zatrzymali się w 
lesie, a następnie uraczyli się likierem. 
przyrządzonym ze spirytusu skażonego. 
który jest popularnym (runkiom wsród 
żebraków, Po wypiciu większej ilości 
wódki, żebracy padli nieprzytomni i obu 
znaleziono w stanie osłabionym. Po u- 


Murarze otrzymali podwyżkę 


Łódź, 29. 7. — Zarząd Miejski 
ostatecznie zgodził się na podwyższe- 
nie płac murarzy na kanalizacji „do 
10 zł dziennie zgodnie z orzeczeniem 
komisji rozjemczej. W dniu dzisiej- 
szym strajk ma ulec likwidacji. 


Śmiertelny wypadek 
samochodowy 


Łódź, 29. 7. — Na ul. Pabianic- 
kiej przechodzący przez jezdnię 6l- 
letni Adolf Rychter, zam. przy ulicy 
Ciasnej 4, dostał się pod koła przejeż- 
dżającega samochodu. 

Rychter doznał ogólnych, bardzo 
ciężkich obrażeń ciała, wskutek częgo 
nastąpił wewnętrzny krwotok. We- 
zwany lekarz pogotowia po opatrze- 
niu usiłował przewieźć rannego do 
szpitala, lecz w drodze Rychter zmarł. 

Zwłoki odwieziono do kostnicy przy 
ul. Łąkowej, 

Policja zarządziła dochodzenie prze- 
ciw kierowcy samochodu. 


Nowy gmach t 


Łódź, 29. 7. — Przy zbiegu ulic 
Narutowicza i Stachiewicza stanął 
reprezentacyjny gmach rozgłośni Pol- 
skiego Radia. Gmach ten, który jest 
już pod dachem, będzie mieścił biura 
rozgłośni i wszystkie oddziały. 

Rozgłośnia hędzie uruchomiona z 
końcem roku bieżącego. 


Strajk demonstracyjny 
u Horaka 


Łódź, 29. 7. W fabryce spółki ak- 
cyjnej Horak w Rudzie Pabianickiej 
w dniu wczorajszym na tle stosowania 
kar porządkowych wybuchł strajk de- 
monstracyjny. 

O godz. 4 strajkowała nocna zmia- 
na w ilości 300 ludzi, o godz. 5 zmiana 
ranna (700 ludzi), a o godz. 13 zmia- 
na popołudniowa (900 ludzi), każda po 
jednej godzinie. 

Robotnicy wskazują, Że o ile nie 
zostanie uregulowana kwestia stoso- 
wania kar w sposób godziwy, podej- 
mą strajk ogólny. 


3.500 robotników 
w wytwórniach swetrów 
nadal strajkuje 


Łódź, 29. 7. Odbyła się w dniu 
wczorajszym w Inspektoracie Pracy 
konferencja w sprawie zawarcia umo- 
wy zbiorowej dla robotników, zatrud- 
nionych we wytwórniach swetrów. 

Przemysłowcy w zasadzie uzgodni- 
li taryfę płac i warunki układu, pod- 
wyższając płace przeciętnie o 10 pet. 
Strajk nadal jest kontynuowany i o” 
bejmuje 3.500 robotników. 


Samosąd nad złodziejem 


Łódź, 29, 7. — W Starowej Górze 
pod Łodzią w zagrodzie Kanwiszera 
zatrzymano złodzieja Antoniego Ser- 
wackiego, który zakradł się na strych 
z zamiarem kradzieży, 

Chłopi mocno poranili zatrzyma- 
nego złodzicjaszka i nioprzytomnego 
przywieżli następnie na posterunek. 

Rannego złodzieja po opatrzeniu u- 
mieszczono pod strażą w szpitalu. Nie- 
zależnie od tego zarządzono również 
dochodzenie przeciw uczestnikom Sa- 
mosądu. 


Uderzona rowerem 
straciła pamięć 


Radomsko, 28. 7, — Onegdaj w 
godzinach południowych przy ul. Ko- 
ściuszki wydarzył się niezwykły w 
skutkach wypadek. Robotnik- fabryki 
Tow, Metalurgicznego W. Grosman 
jadąc rowerem najechał na przecho- 
dzącą kobieta. 


nym się staje usunięcie magazynów 
tewarowych, znajdujących się naprze- 
ciw dworca osobowego i budowa no- 
wych torów, ramp dla dworca towa- 
rowego. i 

Na dworcu Łódź-Fabryczna dla u- 
sprawnienia ruchu osobowego ko- 
nieczne jest wybudowanie czterech to- 
rów, tunelu pod torami wzgl. przej- 
ścia na tyłach pociągu od ul. Kiliń- 
skiego. i9 


ki wypędzają z cienistych lub chłodnych 
miejsc. 

Zanotowano szereg zasłabnięć wskutek 
goraca i porażeń słonecznych. Na szosie 
hrzezińskiej uległ porażeniu słonecznemu 
Mendel Kupermine. 

W parku Poniatowskiego porażona zo- 
stała przez słońce Maria Kolska (Żerom- 
skiego 49). Zasłabnięciu z gorąca uległy 
Zofia Jędrysiak (Cegielniana 15) i Wero- 
nika Majewska bez stałego miejsca zamie- 
szkania. f 

Ofiary upałów odwieziono do szpitala, 


ją: Henryk Krzemiński — prezes Zrzesze- 
nia Chrześcijańskich Kupców Rynkowych, 
adw. Jan Gutkowski, Aleksander Stola- 
rek — kierownik Wydziału Akcji Gospo- 
darczej Zarządu Okręgowego Stron. Naro- 
dowego. Józef Węgierski, Władysław Ba- 
dek, Irmina Sylwestrzak, Karol Fidler, 
Józefa Rybicka, Antoni Chinczewski, Mar- 
ta Czekała, Edward Łukaszewski i Adam 
Przespolewski. 


Przejazd, względnie na Legionów i Naru* 
towicza). i 

Na rogu ustawi się wieżyczkę dla pole 
cjania. który obserwując rach z wysoko- 
ści, dawać będzie właściwe sygnały. Gdy 
poliejant będzie chciał zatrzymać ruch 
kołowy i pieszy na Piotrkowskiej — na 
Piotrkowskiej zapłoną czerwone światła, 
a równocześnie zablyśnie zielone światło 
od strony przecznic, co oznaczać będzie, że 
pojazdy i piesi mogą przedostawać się 
przez ul. Piotrkowską. Jeśli zaś policjant 
będzie chciał zatrzymać ruch na przeczni- 
cach — zapłoną na nich czerwone światła, 
a na Piotrkowskiej zielone. 


nie zastał, 

Rzekomy Grosman ulotnił się ko- 
rzystając z nieobecności sanitariusza 
pogotowia. 


Ukamienowali robotnika 


Łódź, 29. 7. — Na £l-letniego ro- 
botfnika z osady fabrycznej Moszcze- 
nica, Władysława Kubrynia, którv je- 
chał z Łodzi rowerem, napadli dwaj 
hbracja Jan i Stanisław Czechowicze ze 
wsi Małec i kamieniami zatłukli go na 
śmierć. 

Zabójstwo dokonane zostało na tle 
osobistych porachunków. Mordercy 
znajdują „ARD ŻELE, BEAN ód 17 ace ETS e E w więzieniu. 


dzielenia pomocy PEARU przewieziono 
do szpitala, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Czy układ dla woźniców zostanie 
upowszechniony? 


Po półrocznych niemal targach w bież. Na skutek zderzenia kobieta do- 
miesiącu została zawarta umowa zbioro- | Znała ogólnych obrażeń ciała, przy 
wa dla woźniców, którzy zmuszeni byli | czym wskutek wstrząsu mózgu stra- 


w obronie swych praw podjąć strajk. O- 
beenie zw. zaw. opracował wniosek do 
min. opieki społ. o nadanie układowi pra- 
wa powszechności, by w ten sposób unor- 
mować warunki pracy we wszystkich 
przedsiębiorstwach. 


KRONIKA DNIA 


W korytarzu domu przy ul. 11 Listopa- 
da nr. 3 na Chilela Wiernika, zam. przy 
ul. Żydowskiej 8, na tle konkurencji na- 
padł Izaak Wolf i jego 4 synowie t nożami 
oraz innymi narzędziami poranili ciężko 
przeciwnika tak, że przewieziono go do 
szpitala. 

Moszekowicz vel Abram Chrzan (Mic- 
kiewicza 20) zatrzymany został za kra- 
giez przedzy z wozu Stanisława a 

a 


ciła pamięć do tego stopnia, że prze- 
wieziona do szpitala św. Aleksandra 
nie umiała powiedzieć, jak się nazy- 
wa i gdzie mieszka. 


Zabili rowerzystę 


Tomaszów, 27. 7. — Na przejeż- 
dżającego rowerem przez wieś Małecz 
w pów. brzezińskim £1-letniego Wła- 
dysława Kubryna napadło dwóch o- 
sobników, którzy pobili go dotkliwie. 

Kubryn wskutek pęknięcia czaszki 
wkrótce zmarł. 

Jako podejrzanych 
aresztowano braci 
Male ' 


o zabójstwo 
Czechowiczów z 


ORĘDOWNIK, niedziełaą dnia 31 lipca 1938 — Numer 173 


Najtaniej najnowszych fasonów komplety i poje- 

M E B LE tła poleca po cenach przystępnych 

najpiękniejsze bławaty ZAKŁAD STOLARSKO - MEBLOWY 
na wiosnę i lato STEFAN GŁOWACKI 


Łódź, Rzgowska 52. — Wyrób własny. n 154% 


w firmie W, CZ IDE L 002009399000170639900 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 


_ Dnia 26 lipca 1938 r. zmarł wskutek nieszczę- 
śliwego wypadku, nasz najukochańszy i najmil- 
szy syn, brat i wujek, Ś. p. 


Przetarg 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny przetarg na 

Qbraczki ślubne i wszelką biżuterie |częściową przebudowę, naprawę 1 pomalowanie sztachet 
murowanego parkanu na posesji szkolnej przy ul. Przy- 

zegary, zegarki i platery poleca|szkole 16, 18, 20. Oferty pisemne, odpowiadające treści ko= 


Mieczysław Wielo 


25 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
dnia 30. bm. o godzinie 17 z szpitala miejskiego 


przy ul. Koziej. 
W ciężkim smutku pogrążona T sztorysu ślepego, Dae składać w ck ądzie 4: ej 
30 182 . W. ty 7 || Plac Wolności nr. 11l piętro, w pokoju nr. do dnia 
w z rodzina. NOR VA mans «i 10 sierpnia 1938 roku do godz. 11 rano, w kopercie należy- 
Poznań, ul. Polna 5 m. 16. Lódź, ul. Główna 11 tel. 132-24|cie zamknietej i zalakowanej, z napisem (wymienić robo- 


ty). Szczegółowe inform: cje oraz ślepy kosztorys z warun- 
kami przetargu ottzymać można w Wydziale Technicznym 
Plac Wolności 14, IT pietro, w pokoju nr 25. Otwarcie ofurt 
NE OW ERY nastąpi w tym samym dniu o god. 12 w południe. Wadium 
przetargowe zgodnie z przepisami w wysokości zł 685— 

K należy złożyć w kasie Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołą- 

na których zdobywają sukcesy w wyści- || czyć do oferty. Wadla składane w walorach winny być de- 
gach najwybitniejsi kolarze, to rowery || ponowane w Głównej Kasie Miejskiej przynajmniej na 1 


pg i PP T I a "EB KPC | 


Dr Wł. Polakowski : 


powrócił 


- 


(ELITITETETETTITITETELI 


5 Š firmy R ED ZIA, Lodz dzień przed przetargiem., ng 15506 
Lódź, Al. Kościuszki Bl 5-7 £ = ALUCKI RYNEK 9 TEL. 113-99 Łódź, dnia 23 lipca 1938 roku. 
i R j Hart- Detal. o 10249 Żądać wszędzie. p 
MMO DZWONU Zarząd Miejski w Łodzi. I 


z wyrob. „Jozef Piątkowski” 


o o e m iw c 
Łódz, narożnik Al. Kościuszki i Andrzeja, tel. 213-26 


Dziś oz1wanra CUKIERNIA 


Wielki wybór pism krajowych i zagr. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, m 2745, d 1790 
it. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a — każde asie 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


1 DOMY-PARCELE Warsztat Kupię | 4 26. SZUKA POSADY | | F, 
ślusarsko-mechniezny, z powodu|skład tytoniu. możliwie z miesz- -n rr Erbedonit 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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dzie pow. Poznań. zd 61 452 


Dom 


masywny. 3 ubikacje tanio 1.500 
Otręba, Jarocin. Kilińskiego 2. 
zd 61 660 


kupuje Leon _ Śledziński, Poznań [ozy Piotrk pe *ApTY" € 
Wroniecka 17. Fabryka cukrów | 77 |. iotrkówskim, o zromuna 

marmelady . czekolady nrzęszłość, Oferty  Oredownik 
telefon 17-42. zdę ».$| Poznań zd 62 H2 


moladyłk, - starszy karta rze-|, w hodowt kou! Że loszemia Ku- 
cam szuka posady. Zalo-jrier Pozn. zd ož 450 Wójtęwicz. Chludowo: mistrz pie- 


a, Agencja „Roriera -i Dai nen] 3 
lekiego”, Krotoszyn 118 ig | €KIBE MIEJSCA | c z 
GEE s, Ekspedientka 


do skladu rzeźnickiego potrzebna 
Poszukuję zaraz. Zając, Stęszew, Rynek. 
na krótki czas dobrej knśnierki. 


Zgłoszenia ‘anea Orędownika. ZE 
Kórnik n1570 , Służąca 
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„Żuk „|od 1, 8, 38 r. Zgłoszenia Agencja 
Kórnik. pow, Śrem. n 15 718 
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22.00 „Tr 


Dom 
piekarnia Rynku Jeżyckim, 3:000, 
cena 25.000, Oferty Orędowińk, 
Poznań zd 62 613 


Orędowni ka. Książ, n 15 645 


Dom Niedziela, 31 lipca 
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14.000. „Biuro Zleceń', Formik Aaa KANE 1y CZ a er va.4n PA ad DolityCZnY aliere *20. 00 koncert kameraln yli pensji gotówkowej przy, wol-|poszuknje od zaraz 3, dzielnych 
Focha 15. zd 62 685 20.50 my > w wyk Ra arietu Smyrzki owego| tym utrzymaniu į _mieszkanin|pomóeników. Zgłoszenia Jarom- 
morowskich ( A „3. Nowiny ze|20.5 „dzi ennik wieczorny: 21,00 —| 5 AETR kierować do Dralowniks, Fottah laki Lubin 

gwinta (% Poanpia : 9.15 Dzień|, Ta — joj“ — wesola audycja (ze | KOnsecwatoriom; 35 sport. baj". „MUC oznań|ski, lat piec Kilińskiego, 


Nowogródka. Regionalna trans- h wow vaj: 21.40 sportowe ze wszyst- 


Dom í > 23.00 „7 
1.3200 dóchodu. cenn 8500. . wpla- wozgródka przeż Bara- kich Rozgłośni P. R 00 Tru- è 
+ p Reportaż: „Nowo: bać lur“ — opera Vergi ego. Repor- 
6.000. Czachorowski. Poznan, u) Reportaż: „Nowo; [bador = opera’ Vendi eso, Henor Humor zagraniczny 


ojci 3 2711 colica“, b) ć 
jciecha 30. zd 62 TET kazanie. OTtAŻ Nosowski jago (z Poznani a) (ply-| 11.00 Wiedeń — "Fostival Salz- 
, Przeszł 2 tyl: 23.00 ostatnie wiadomości|bursk) (Koncert z „Mozarteum“) 
sadanka, dh» w domku N kiew|- dziennika. 12.06 Koenigsw. — Koncert popu: 


cza" — transmisja posiedzenia 


larny z K Aonii. 16.06 Wroclaw i 
Komitetu Dni Mickiewiczowskich KRAJOWE Kóniesw. — Reportaż sportowy. 
16.30 Florencja — ..Pajace" op 


Kary. ©) 


wile polecam. jak również po- 
smakuje, Ozachorowski, Poznań, 


W t — 
Świętego W oicięcha 30, sudyeia regtonatna, piono- Ar T BA "ray Leoncavalla. 17.15 Rzym 24 Kon 
2 h — marsz, JA. . Wjcert symf. 18., -. is — Kon- 
HST wanał DENG BS poranek i Chóru" :,8.40 — | ox papo! ludniowy, 19.2 Praga — 
Willa muzyczny. Wykong : Orkieatra Dyr. Cis- "Banki ief Aua ludowa 1930 K. Paris — 
Filharmonii Berlińskiej pod dyr. R : 8,50 tr. z Wilna; 9.15 Dzień Oskiestra cygańska. 19.50 Rzym 


nowa. dochodowa. 14.000, wnpła- 
ty 8.000, Czachorowski. Poznań, 
Świętego Wojciecha 

zd 62 715 


Hansa Schmidt-lsgerstedta i Ga- OgrO ka. 1. Reportaż = „No- srportaz z wyścigu dookoła Fran: 
spar Cassado — wiolonczela tply-| Y zi okolica": 11,45 „Jakjcji, 20.15 R. Paris = Sł 

ty): 13 :00 „Ksiażki, mojego, deie- acują nasze wsie i mia-|op, Verdi ego z udg. I 
stwa": „Jan z Tenczyna" pog,; 15.00 gaweda|nasiępnie balet z 3 
18,00 „W świetlicy ta- peszt — Melodie operetkowe P) 


gey 
p III Z 
Fnr = "> 


s7 literacki (z Poznania fi > - 

2 PIENIĄDZ muzyka obiadowa ze Lyrowa). — o oddzialu Z. S. w Nówó-|qnetta. 20,20 Sottens — Symfonia 
Wykonawcy: Orkiestra Rozgłośni gródkń* — (aud. slow. muz, —|fantastyczna Berlioza. 20.30 W. 

Lwowskiaj pod dyr. Tadeueza Se-| (trans, z Nowogródkaj; 18.30 mała | Kiffla — Muz. rozrywkowa. 21,00 

Finansuję radyńskiago. Karolina Mankerów- orkiestra Połskiego Radia. Berlin — Wieczór tańca z udz 

drobne zlecenia. Zg osenia Ore-|! iew ot M n RAT Katòwice— 6.15 audycja poran- [OERS „i AA cz M 


dównik. Poznań zd 161 7 116 “jna — myrty: 8.35 „Na dworcu ka-| y 
-|towiekym — pog: danka; 6.45 wal- |T — Pios 
c ce i marsze (nowości ) — płyty: 
!e-|9,06 „Wśród lasów i zór” = Te 
por! aż z wczasów dia rob is w 


ine e koło Wisły: LL 45 „Go sly- 


enki w wyk. Mawrice 
Cheva) iera, 22,00 Sofia Muz. lek- 
ka. 22.15 Kopenhaga — Maz. hisz- 
ala, 22.20 pią — Kwar: 
ret hawajski. 22.30 Kónigsw. — 


»pe 
tepiany; 15.00 audyc si 
Przegląd rynków produktów 
Jak ib rad 


Poszukuję 


a I hipoteke 6000 zł, 
chomość wartości 22.000 zł. 


Stan, Wojcieszyński, Krobia. ; a Śląsku?" 18.00 „W tyski m Mz. lekka. w RZ ach fanta- 
pow. Gostyń, ul. Marsz, Pitsnd-|ka (płyty); 5. — podwi ieczorek przy mi- zje na organach Wurlitzera. — 
skiego 13a. ZA 62 843 | ków” słuc ko w wyk. ne- ky 20.05 „© iz Sztokholm — Romanse niemieckie 
ary A role (z KURY 16.30 RR wean T i x a jary a Siranssa. 23,59 Bruksela | AY - 
owszechny eatr yobraźri Oa Jen NAP RF , — Mm. taneczną z Ostendy. — 
K 7. SPPRZEDAŻE 4 „Gość z Ameryki" — słac howisko|ntejawa Ligoni RC A > ych); 5723.30 Luksemburg — Koncert ży- 
|osnate na tie noweli Zofii Żura”|29.33 aport. m 4 y czeń. 24.00 Kóniesw, — Muz, lek- Pr + - ZA, T g 
kowskiej; 17.05 recita! śpiewaczy t ka (od 1.05 tr. z Frankfamm. —| , 7 Erzepřraszam najmocniej, czy panie nie mog*yby 
Restaurację s pipa M ie FT EN tygodnik zaw, zy 8.35 roz dla p Lion aż it = Wieden ciszej rozmawiać? 
robiernia dobrze zaprowadzona dźwiękowy; audycja słowno*| roln ków sijosach. j zaklszaniu| rozrwykowy amburg, Wiede — Dlaczego!? Ai tyówz SZ REOR odc 
a śródmieściu z powodu choro-| muzęczia. Uranmisja z Nowo-|pasz”: 8.45 muz: lekka (piyty) itd: — Mnzyka i pieśni rozry wko- Dlaczeg To, co mówimy. mogą słyszeć WSZY acy! 
by sprzedam zaraz, Oferty Orę- | gródka: 18.30 „W tyskim ogród-|9.05 Eira r za: 1145 —|we. kwartet saksofonistów i muz. i M; 
downik. Poznań zd 62 852 ku” — podwieczorek przy mikro-|. Kultura i sztwka”: „Teatr napo-lfaneczna. l (Tribuna Illustrata“, Rzym). 


z mówej 15 groszy, na atronie radakczjnej (41amowej) a) przy końcn części mn m  AfeNtUry włazne (1 wydań gody og 2 

redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60) groszy, doplata za odnoszenie do domu. HEER po PO z eaa ZE dł Z 
d) na stronie wiadomości miejscowych L= sł. Drobna ogloszenia (najwyżej 100 słów, w tym Adres redakcji | administracji centralnej: PSA Pry oi Marcin 70 laf 7 AE Z 
5 nagłówkowych) wowo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. "o 83-07, 44-61. 35-24, 95-20: po godz. 19 oriz w ntele iS FE a wik 240.2 Hg IE, 
Ogłoszeniz wieksze wśród drobnych poczynając od ostatniej atrony. ldamowy milimetr 50 gro- odpowiedzialny: Jan Plazak z Poznania. Za wiadomości i artykuły z m. 3 ALS o ża dy 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% AET E Hag Maciag, Łódź. ul, Piotrkowska 01. Za ogloszenia i reklams dopowiada. Antoni 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania, przyjmujemy do godziny 1030. a de wydań DAOA Eh owady a Rękopisów niezamówionych redazcja nie zwraca. — W razie Wy- 
niedsielnych £ świątecznych 80 zódniny 9) rano..Za bledy: drukarskie. które nie.rniekształcnja rozwi eb aa ta AE wyższą, przeszkód w zakładzie, straików itp. wydawnictwo Ad 
irasci ogloszenia. administraeja nie odpowiada, Ogloszenia orzyjmnjemy tylko za oplata x góry. 1FCZA NSA R Prenomeratórzy nie mają prawa domarania sie niedo- 


i | ; starczónych umerów inh odszkodowania. 
Nakład I czcionki: Drukarnia Polska 8, A. w Pomanin. — Konto P, K. O. Poznań 200 140, 


0 łoszenia 1-1amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- | Prenumerata pocztą miesiecznie 2.34, kwartalnie 7— zł (6 wydań w tygodniu), — Przez 


Jarzt , r s 
Pocztowe konto, rozrachunkowe: Poznań 3, numer kartotek NA 
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ców i Babcię szczerze pozdrawiam. — Halinka i Januszek Rajewscy w Ja- 
rocinie: Dziękuję Wam bardzo serdecznie za życzenia imieninowe oraz za 
piękną malowankę, i nawzajem grutuluję przeprowadzki do klas wyższych. 
A co się tyczy odpowiedzi, dałem Wam ją w nr. 44 zeszłego roku. Kartka 
z Rzymu widocznie przepadła, gdyż nie doszła rąk moich. A Nanę kiedy zacz- 
ną obchodzić kłopoty szkolne? A teraz życzę dla całej wesołe; trójki zdrowia 
i jak najprzyjemniejszych wakacyj. Ściskam Was i całuję. — Lilka Rech- 
niowska w Iruskienikąch: Bardzo jesteś miła, skoro tam daleko w Dru- 
skienikach bawiąc się wesoło i na wycieczkach pamiętasz o starym swoim 
„Wujciu*. Tym serdeczniej Ci więc dziękuję za życzenia i całusy i nawza- 
jem pozdrawiam i całuję oczęta. — Ksefika-Maleńka w Poznaniu: Dziękuję. 
dziękuję i za pamięć, i za róże piękne i za życzenia serdeczne w formę 
miłego wierszyka ujęte. I czymże na to wszystko zasłużyłem. Pozdrawiam 
i całuję oczęta, — Zbyszek, Andrzej i Romek Suwalscy w CŁałupach: Dzię- 
kuję Wam serdecznie za życzenia. Wyobrażam sobie, jak tam używacie 
swobody wakacyjnej nad polskim morzem, na plaży i na kajaku. Więc ży- 
czę, by pogoda była nadal piękna i słoneczna, i żebyście powrócili do domu 
zdrowi i opaleni „na murzyna”, Ściskam Was mocno, a mamusi rączki ca- 
łuję, ciocince też. Czołem! — Danusia Piotrowska i Urszulka Puttkame- 
równa w Poznaniu, oraz Maria, Terenia, Krysia i Joanna Pohlówne w Kór- 
niku: Dziękuję Wam wszystkim z całego serca za nadesłane życzenia, po- 
zdrawiam Was i całuję. — Genia Piotrowska w Poznaniu: List Twój bardzo 
mnie ucieszył, bo przekonał mnie, że nawet i wśród uciech wakacyjnych 
znajdujesz czas i ochotę do pogwarki ze mną. Więc przede wszystkim gra- 
tuluję Ci promccji z dobrymi stopniami, przy czym nie potrzebuję zapew- 
niać, jak bardzo mnie radują pilność, obowiązkowość i powodzenie zasłużo- 
ne moich Kochaniąt. W domu spędzasz wakacje i chwalisz sobie. Bardzo 
słusznie, toć na Dębcu tyle zieleni i tak blisko do Dębiny i Warty i Staro- 
łeki, że istotnie jest tam jak na pięknem letnisku. Ja również część waka- 
cyj spędziłem teraz w Poznaniu wśród zieleni i na wycieczkach, i również 
bardzo sobie to chwaliłem. Więc nie przeraziłaś się groźnej brody, ujrzaw- 
szy mnie w „Przewodniku Katol.*? To się dziwię. Ale tam widocznie trochę 
ją obcięli. Ale znacznie wyraźniejsza i większa była fotografia w nrze „Jlu- 
stracji Polskiej". Masz rację, powrót relikwij św. Andrzeja Baboli do Polski 
to niezapomniane, najwznioślejsze chwile od czasu odzyskania Państwa 
Polskiego. A teraz dziękuję Ci, Kochaniątko, za życzenia, a w szczególności 
za ślicznie wypracowaną laurkę. Zączem Cię ściskam i całuję. 


Nasz konkurs 


Jak widzę, Kochanięta ostatni nasz konkurs obrazkowy zainteresował 

Was. Mimo że nie był wcale tak łatwy i mimo czasu wakacyjnego. Listowy 
przynosi mi codziennie listy z rozwiązaniami. Znajduję opowiastki, prozą i 
wierszem, długie i krótkie. Dotychczas zgłosili się do konkursu następujący 
przyjaciela: Lilka Rechniowska z Piotrkowa Trybunalskiego, Fela Suligow- 
ska z Poznania, Krysia Juraszekówna z Po.nania. Alina Piaskowska z Po- 
znania Franuś Grzybkowski z Poznania, Henryk Brudzewski z Pniew, Jad- 
wiga Marcinkowska z Poznania, Hala Charaszkiewiczówna / Poznania Mir- 
ka Jurkowska z Poznania, Izydor Hałas ze Smuszewa, Edmund Brychcy z 
Poznania, Feliks Kubiak z Międzychodu, Maria Woźna ze Środy, Kazio 
Sobierajski z Poznania, Teofil Ogórkiewicz ze Starołęki, Miron Mazanek ze 
Sompolna, Lidia Kokocińska z Zakrzewa, Anielka Kinowska z Poznania, 
Krysia Kimmełówna z Poznania, Andrzej Łaszkiewicz z Łodzi, Maria Kemp- 
czanka z Chorzowa, Maryla Oblamska z Poznania, Przemko Maciejźwski 
z Niwki, Zygmunt Klichowski z Poznania, Kasylda Sokczyńska z Pleszewa, 
Bogusław Lange z Dąbrowy, Zdzisława Niedźwiedzka z Poznania. Basia 
Tyśperówna ze Zbąszynia, Jerzyk Kotoński ze Słupcy, „Krysia” z Poznania, 
Anielka Chełmińska z Otorowa, Ryszard Leśniewski z Pobiedzisk, Maria 
Przeworska z Wyrzyska, prize PYT i 
siis 


p 
pz - —— 


(ereaieldoq YOURI ZRII ÒIS PEMZ 
-8po — Azpoaloq4 TUMOURZZ — 
doHqe] Iueyejd ruśueqod 
ÁM Z śjezs peuz èlpz ARQIĄ 
“yLBzIIĽeg RBISBf izpesod ĄoAD 
-òf I H8Z0f ‘AHPN "NZABIAJOĄ 
eu S I[EIq9Z ASBIĄ Z AOSŃZSM 
I qyq Ám? sez ormIozid A 
"IBroXZONBU ued of aeyn Ye, 
*„BIUBMOHYDEZ Z 
e1uz29]E]SOpAlU" 9IM]09DRIMS M 
FELU erzpdq SY4pzBIMI) GU WA) BZ 
-0q "uoeu4azo urńiqop surye/ au 
-IM fams TMEIdRU alu ze 'oSnip 
ye} 92oizpers p psbisn (alu M 
łetsnu 490144 YRupef zed], LIS 
-nd 9ZsMRZ VIVIS „AZIBIUPOJĄZ 
geme“ I OBołZ Jiu FIqoaz eru zní 
yru nsezo odeł po- "uegadołYo 
uńaqop 7se[ qauea] ƏZ “VM 
Oq '04 Eu łeyszo Əz 'Terzpolmod 


08 pjesyood [eloAizonBu usd 
"WNAE BłBIUI 73} Oq |'MOĄZIBUZ 
»0isolzp əzəzsəf fəl remosepod 
I d!sozj) prsozdozdd Ąau84] BIUP 
odoudi)seu 79) ZVINZ JŠ VBA 
-vpod əmu Bse|jy JBrzpols faru M 
KI9]y4 'nurerqej I „AZIBIUpOJqZ 
mge TarodzonBu ugd łemśAzeu 
J0YMB7T 'BysUIRIN d!S92) PÓZI 
-spn ApS *Błexoldo(] ĄLUBLT ZUEI 
oys} łelzpo!rs (s4074 Mm 'urouyo 
pod yae; ([feuqoso op oF pzp 
-gsəazıd oq ‘IMM BZ yLeupəf 
„łemśzaj aru“ JOD ÁZINVU ueq 
‘yazseurf 
ysipóf Hugef(im — WAMAMA 
sz auśzij ƏNÁZNLU uęd og 
"BĄtZOIBĄ EISRf OP 434 
-81N TRUdOZS ANÈ M 9E]S ISNUI 
ośatytj Ez azozsof 'zAEq — 
(Azslep 3817) 


‘L'A 

ipdzoeqoz oeM 
jo] O ÒIS alofelB]soq '8420810 
-A^ OBolu Op IZpÈZIN BŁOĄZS 
BZSEM IZON 'DO48 TĄSUBIMOŁSBJ| 
jrzpalmz ðs arofeejsod psou 
-qosods stzpóq Oyi} Isaf Ə 
-ajas UAjeo m [olugołśfeu yel 
yaru o ?aq ouurmoq 'atutdnysrq 

M BIOŃIĄDPO BiIMOlU UBU 814, 
""uump 
paq 03923 Z KUIEUI WLS 'Uopol 
-vu wauwnp uśuuj Awafndajsn 
atu ur9p5]8ZM WÅ} pod əzan} 
-my fomoyəma ‘fores O WapOABU 
Kugolso[ ueg 'wuozaazod yru 
po | eportu eye] 'rzpolsts tuzgua 
?imguim II meu o} xef 'ysol 


— 


IlU BINIJ[RĄ RZSRU UIOMOJS 
"DY! ‘pyr Awop aBMmopnq tarun 
śsoujołd M I ofe ‘ÄTS M OYTAĄ 
elu 5!Ss IPIN 'o[B]OUI VUZ 
śBTAMĄDTUJOJ RU ÕIS ÉUZ :BĄOSAM 
ozpaeq OMOĄUNSO4S ‘mynny Gus 
-VjM HON *Huzpni Iuryrzp ru 
-epodgu ruśuur z nrueumo1od 
M ‘sq 8lu TURYĄSIM cz pazad 
armoypozad Iseu 19 əz T "u 
-eoBpeisod fəl ruśzsmierd yiq 
IALAOYPOZId ISVU ƏZ '|EISIZDAM 
ara nuoytu ruorz (84 Auşəz 
'afeyzsatui ruiarz (37 BU MOĄJIM 
zní nierm po elmoypozad pseu 
az ‘Apomop 9STAMAZ00 MEU ofED 
<nruBuoyszid M 04 SUU PILU 
‘POJI Alejs TĄE)] |ZBJBNZ -FAA 


są 


PRZYJACIEL 


BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK. 


„ORĘDOWNIKA DLA DZIECI == 


Rok III 


Ta nazwa obiła wam się o 
uszy na pewno. Bo o małej 
wielkopolskiej wiosce, o której 
przed pięciu laty nikt jeszcze 
nic nie wiedział, teraz głośno 
jest w całej Polsce, ba, na ca- 
łym chyba świecie. Do Bisku- 
pina przyjeżdżają liczne wy- 
cieczki ze wszystkich krańców 
Polski, przyjeżdżają uczeni za- 
graniczni. Oglądają, słuchają, 
podziwiają. 

Więc co tam, w Biskupinie 
się dzieje? Co oglądają ludzie 
z całego świata? — zapyta nie- 
jeden z czytelników, który sam 
w Biskupinie jeszcze nie był. 
Opowiem wam to zaraz, wszy- 
stko po kolei. 

Biskupin leży w powiecie 
żnińskim, nad jeziorem, które 
teraz nazywa się Biskupińskie, 
a dawniej nazywało się Nałęcz. 


Wi okolicy znajdują się wsi — 
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Wenecja, nad tym samym je- 
ziorem, z ruinami starego zam- 
ku, Gąsawa i Marcinkowo, słyn- 
ne stąd, że zginął tu książę Le- 
szek Biały. 

Okoliczni wieśniacy od dawna 
już dowodzili, że na półwyspie 
jeziora przed wielu, wielu laty 
istniało jakieś miasto, Opowia- 
dał o tym dziadek wnukom, te 
wnuki znowu swoim wnukom, 
ale tego opowiadania nikt nie 
sprawdzał. Tylko łąkę na pół- 
wyspie nazywano „grodzie 
skiem“. i 

Aż przed kilka laty nauczy- 
ciel miejscowy znalazł na tej 
łączce kilka dziwnych przed- 
miotów: jakieś sprzączki, czy 
skorupy. Wydały mu się one 
bardzo stare. Myśli sobie: 

— Trzeba je posłać do zbada- 
nia uczonym. 


s Uczeni, którzy się na takich. 
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starych rzeczach znają, nazy- 
wają się archeologowie, albo 
prehistorycy. W Poznaniu ist- 
nieje przy Uniwersytecie Insty- 
tut Prehistorczny, którym kie- 
ruje prof. dr Józef Kostrzewski. 

Uczeni poznańscy zaintereso- 
wali się biskupińskimi znalezi- 
skami. Pojechali na miejsce, za- 
częli szukać, badać i zaintereso- 
wanie ich rosło coraz bardziej. 
Nad jeziorem biskupińskim roz- 
biła namioty cała ekspedycja 
naukowa. Kopią i kopią, i z zie- 
mi wyłaniają się powoli szcząt- 
ki domów, drewnianych wałów 
i ulic, szczątki jakiegoś pradaw- 
nego osiedla. 

Pracować trzeba ostrożnie i 
umiejętnie, bo w każdej gródce 
torfiastej ziemi kryć się może 
jakiś ciekawy przedmiot: pier- 
ścionek, grot strzały, jakaś 
skompa, kilka ziarnek zboża. 
A to są wszystko rzeczy bardzo 
ważne, bo na ich podstawie 
uczeni potrafią odtworzyć życie 
w osadzie przed wiekami, po- 
trafią określić kim byli miesz- 
kańcy, jakie były ich zajęcia, 
ich zamiłowanie, jaka ich kul- 
tura. 

Prace wykopaliskowe w Bi- 
skupinie trwają już czwarty 
rok. Odkopano mniej więcej 
trzecią część całego grodu, od- 
kryto szczątki pięćdziesięciu 
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‘chat, a w nich znaleziono całe 
masy najrozmaitszych przed- 
miotów, masę kości zwierząt, 
skompy naczyń itd. itd. 

Dziś prehistorycy mogą już z 
dużą dokładnością opowiedzieć 
nam, co to był za gród na pół- 
wyspie biskupińskim, kto w 
nim mieszkał i czym się zajmo- 
wali jego mieszkańcy. 

Otóż gród odkopany w Bisku- 
pinie został założony 2500 lat 
temu, ezyli jeszcze siedem wie- 
ków przed Narodzeniem Chry- 
stusa Pana. Mieszkańcy grodu 
byli Słowianami, zajmowali się 
przeważnie rolnictwem i trochę 
myślistwem. 

Wybudowali sobie kilkadzie- 
siąt chat z drzewa, wybudowali 
bardzo solidnie i porządnie. 
Aby zabezpieczyć się od napa- 
du otoczyli całe osiedle wałem 
drewnianym, a żeby woda nie 
podmywała wału, zbudowali 
falochron, o który rozbijały się 
fale wzburzonego jeziora. 

Zapyta kto: po co osiedlali się 
nad jezicrem, gdzie była wilgoć 
i gdzie woda przesiąkała im do 
domów? Otóż — miasto nad wo- 
dą było łatwiejsze do obrony. 
Gdy napadł na nie wróg — trze- 
ba było walczyć tylko od strony 
lądu, bo najeźdźcy, nie mając 
łodzi, nie mogli atakować cd 
strony jeziora. A powtóre — w 
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— Tak, ale teraz by mnie nie 
dogonili. 

— No, to pokaż, co umiesz! 

Wyjechali za miasto i na szo- 
sie woźny podwoił szybkość. 
Wicek trzymał Się jednak dziel- 
nie. Jechał z woźnym równo, 
a nawet pociągał go jeszcze za 
sobą. Po kilku minutach pędzi- 
li, że aż szprychy jęczały. Doko- 
ła grzmiało nieustannie, a bły- 
skawice oświetlały im szosę. 

Przejechali już dobrze sześć 
kilometrów. 

— Samochód dyrektora rzeźni 
nie jechałky szybciej od nas, — 
krzyknął Wicek. 

— Niech to kule biją! Akurat 
teraz! — krzyknął nagle pan 
Kubelka i zeskoczył z roweru. 
Najechał widocznie na gwóźdź, 
z przedniego bowiem koła ucho- 
dziło powietrze. 

— Co teraz? — zapytał Wi- 
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cek przestraszony. 

— Nie wiem. Naprawiać... w 
taką ciemną noc? Trwałoby za 
długo. Pojadę na twoim, a ty 
odprowadź mój do domu. 

— To już lepiej sam pojadę. 

— Oszalałeś pewnie. 

Ale Wicek wskoczył już na 
rower i ruszył. Wożny pobiegł 
za nim. Nie dogonił go jednak. 

— Do policji! W rynku, na 
prawo! — krzykną! za nim, a 
potem mówił do siebie: — Co za 
chłopak! W taką noc... samiu- 
teńki! Tego mu miasto nie może 
zapomnieć. Jakie szczęście, że 
ze mną pojechał. Już ja to panu 
burmistrzowi należycie zarapor- 
tuję. 


Nowa błyskawica  rozdarła 


ciemność i drzewo jakieś rozłu- 

pało się pod uderzeniem pioru- 

nu. Eryk Wilk. 
(Dalszy ciąg nastapi). 


Hallo! Lucynka, Urszulka, Danusia, Bożenka i Maryjka Gocołówne 
w Szlachcinie: Trudno mi po prostu opisać, jak wielką sprawiłyście mi ra- 
dość dowodami swej pamięci i wiernej przyjażni. Życzenia Wasze i śliczna 
malaturka i ten duży bukiet róż — wszystko to wzruszyło mnie do głębi. 
Moje kochane dawne, naprawdę najdawniejsze przyjaciółki radiowe! Ileż 
to już lat minęło od chwili, kiedy dostałem pierwszy Wasz list, Dziś już 
wyrosłyście właściwie na duże panienki, a mimo to nie zapomniałyście 
o starym swoim „Wujciu*. Sercem całym dziękuję Wam za to, jak również 
ca codzienne modlitwy Wasze podczas mej zeszłorocznej choroby. Snadź 
modły Wasze i wszystkich w ogóle moich przyjaciół przyczyniły się do tego, 
że jestem dziś zdrów i pełen życia i ochoty do pracy. Nie wiem, jak się to 
stać mogło, że nie doszły mnie dwa listy, o których obecnie wspominacie. 
Widocznie jakiś zły duszek spsocił się i nie doręczył mi ich. Z tvm wiek- 
szym więc smutkiem dowiaduję się o śmierci Janeczki. Czy to nie ona od- 
wiedziła mnie kiedyś przed laty łącznie z Babcią w dniu 20 lipca? Rozu- 
miem Wasz smutek i serdecznie Wam współczuję: ale ją na pewno Bóg 
przyjął między anioły swoje, i ona też na pewno wyprosiła dla Was Maryjkę 
na pocieszenie. A tę piękną malowankę — ezy to Ty ją wrkonałaś, Lucyn. 
ka? Mam ochotę umieścić ją w „M. Przyjacielu”, czy zgadzasz się na to? 
A na koniec ściskam Was, Kochanięta, bardzo serdecznie i całuję, a Rodzi- 
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Po wzajemnej prezentacji nie od- 
stępujący Staszka gospodarz zaciągnął 
go do koła miłośników przygód wojen- 
nych, a Tur-Czekański kołując po sa- 
łonie i wypatrując oczekiwanej, wyco- 
fał się szybko z towarzystwa i stanął 
w cieniu kotary, oparłszy się o odrzwia 
przejścia z salonu do biblioteki, obser- 
wował kolejno każde drzwi. 

_  Opadły go przy tym wspomnienia: 
Sześć lat temu poznał na Kijowszczyź- 
nie, w domu tych zacnych ludzi, Hal- 
szkę Żelisławską, „dziewczynkę swo- 
ją“, jak ją w myśli nazywał i zako- 
chał się w niej z miejsca do szaleń- 
stwa. Niestety, dzieliło ją parę dni od 
ślubu z człowiekiem, trzy razy niemal 
starszym, dalekim krewnym, któremu 
zawdzięczała uratowanie czej i ma- 
jątku ojca, a którego szanowała tylko. 
Dowiedział się od niej samej o tym, 
gdy jej wyznawał swą płomienną mi- 
łość i na jej pełną łez prośbę zacisnął 

z bólu zęby, odszedł przysięgając so- 
bie w duszy, że będzie czekał na nią, 
choćby życie całe, Z drugiej części 
swego imienia i ze zrobionego posta- 
nowienia zbudował sobie nowe nazwi- 
sko i pod nim rzucił się w wir-niebez- 

piecznej roboty konspiracyjnej, pod 

nim walczył i pod nim miał otrzymąć 
nagrodę swej wierności, 

W czasie obiadu, wydanego na 
cześć generała, dowiedział się, że Hal- 
szka w tragiczny sposób owdowiała. 
W parę tygodni po wybuchu bolsze- 
wizmu w Rosji mąż wysłał ją razem 
z Zegliczami na Pomorze, a sam miał 
wkrótce podążyć za nią. Lecz nie zdą- 

żył Krwiożercze bandy napadły przy- 
gotowującego się do podróży i w be- 
stialski sposób zamordowały rabując, 
a potem paląc dom, który wychował 
dwanaście pokoleń rodu. 

Z zadumy wyrwał go głos „demo- 
nicznie pięknej“, jak mówiono, hrabi- 
ny Koronowskiej, również wdowy, po- 
zującej na opiekunkę żołnierzy. 

— Budzę pana, kapitanie! 

— Nie śpię — odparował szybko, 
kryjąc w ukłonie cyniczny swój u- 
śmiech. 

= Ach, z zadumy tylko... — wyjaś- 
niła tonem lekkiego zniecierpliwienia 
i dodała z dziwnym uśmieszkiem. — 
Przypomina pan w tej chwili Stańczy- 
ka, obserwującego tłum i dumającego 
nad jego głupotą. 

— Raczej nad oszałamiającą urodą 
pani — skłonił się znowu. 

— Jeśli to ma być komplement, to 
zbyt banalny i płaski, a dla mnie wię- 
cej jak nudny — powiedziała z pogar- 
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dliwym skrzywieniem swych pięknych 
ust. 

— Bo zbyt często go pani słyszy i 
wolałaby pewnie inny rodzaj błazeń- 
stwa. 

W oczach jej błysnął ogień obrazy, 
ale zgasł natychmiast i uśmiechnęła 
się z lekką ironią. 

— W porównaniu z kolegami nie 
odznacza się pan zbytnią rycerskością. 

— Racz wybaczyć, pani hrabino, 
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— ..poco się pytam? — uprzedziła 
go szybko. — Kusiło mnie po prostu 
przekonać się, jak dalece naśladow- 
nictwo szczerości Stańczyka będzie 
udane. Ale mniejsza z tym... Ów przy- 
jaciel to ten, którego zagarnęli starsi 
panowie? — wskazałą oczyma Stasz- 
ka. 

— Tak, pani hrabino. Interesuje on 
panią? 
= Bardzo, panie kapitanie. Któż to 
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Po wzajemnej prezentacji, nieodstępu jący Staszka gospodarz, zaciągnął ge 


do kołą miłośników 


jeśli pomyliłem się sądząc, że imponu- 
je pani błazeńska mądrość Stańczyka, 
której — mam wrażenie — szukała 
pani — skłonił się po raz trzeci. 

Roześmiała się już szczerze i ude- 
rzyła go lekko trzymanym w ręku 
kwiatem. 

— Cynik z pana, 

— To samo powłarza mi często 
mój przyjaciel, wie jednak, że takim 
jestem wówczas, gdy się czuję wzru- 
szony lub zły. 

— A w danej chwili? — zapytała 
z kokieteryjnym nachyleniem główki. 

— A co pani mówi intuicja kobie- 
ca? — odpowiedział pytaniem na py- 
tanie. 

— Oh, na to nie potrzeba wrodzonej 
naszej intuicji, by wiedzieć, że jest pan 
w tej chwili wściekły. 

— Więc... 


przygód wojennych. 


jest. 

— Nie dosłyszałą pani jego nazwi- 
ska? ` 

— Oh, nazwisko nie wiele mówi w 
danym razie. 

— Jego wiele. Tkwi on, jak dąb w 
starych niewzruszonych zasadach i jak 
dąb silniejszy od wichrów: namiętności 
ludzkiej. È 

— I dęby wyrywają burze. nawet z 
korzeniami — rzekła z naciskiem. 

— Zmurszałe, pani hrabino — po- 
prawił z nowym ukłonem — a ten jest 
młody i silny. — O to pani, mam wra- 
żenie, chodziło, — a przy tym impo- 
nuje pani jego uroda cheruba. — U- 
przedzam jednak, że jak cherubin, jest 
on nieuchwytny dla ramion wszelkich, 
nawet demonicznych piękności. 

Popatrzyła na niego spod zmrużo- 
nych złośliwie powiek, mówiąc powoli: 
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— Kobieta dotąd jest zawsze stink- 
sem dlą was, moi panowie i nie wy- 
starczało całej waszej odwagi męskiej, 
ani rozumu, by oprzeć się potędze jej 
czaru. 

— Wystarczyło jednak mocy cheru- 
ba do wypędzenia jej z raju. 

— Ale ta sama moc pomogła jej ze- 
trzeć głowę złośliwego gada — ucięła 
już z hamowanym gniewem, 

— Pardon madame — pochylił gło- 
wę z udaną pokorą. — Pani się gnie- 
wa? — Wszakże rozmawia pani z Stań- 
czykiem, czegóż więc od niego ocze- 
kujev 

— Raczej czego oczekiwać by mo- 
żna. A w danym wypadku — zwykłej 
towarzyskiej przysługi, poza bezczel- 
nością — rzuciła drwiąco. 

— Poza ostrą prawdą chciała pani 
powiedzieć — poprawił znowu. — Ro- 
zumiem. Życzy pani sobie, abym za- 
garnął przyjaciela dla niej, a tym sa- 
mym wystawił go na niebezpieczną 
próbę, i pozwolił pami przy jego po- 
mocy zetrzeć sobie błazeńską głowę, 
czy tak? 

Powiedział to z tak komicznym wy- 
razem, że wybuchnęła śmiechem cał- 
kowicie rozbrojona. 

— Lęka się pan? 

— Nie. I zgadzam się, lecz — spoj- 
rzał jej w oczy ogniście — jakąż na- 
grodę otrzyma za to Stańczyk. 

— Niestety, kapitanie, w czasach 
obecnych nie nosimy przy sobie sakie- 
wek ze złotem. 

— Nowoczesny Stańczyk woli czer- 
wień ust od czerwieni złota — wypa- 
lił z całą bezczelnością. 

— Jest pan śmiały — odpowiedzia- 
ła surowo, marszcząc brwi. 

— Nie więcej od pani, zdradzającej 
mi ukryte zamiary zdobycia mego 
przyjaciela, 

Spojrzała na niego z przykrością: 

— Myśli pan najobrzydliwiej w 
świecie i w dodatku ubliża mi. Przy- 
jaciel pana interesuje mnie hardzo, 
bo.. Spójrz pan. — Wszak odbija on 
od tła całego towarzystwa wprost do- 
minująco, a z takim człowiekiem 
chciałoby się zawsze zamienić słów 
parę — mówiła szczerze i dodała z u- 
śmiechem, spoglądając na niego: — Co 
zaś do nagrody, to wzamian za tę przy- 
sługę uwolnię pana od siebie, przypu- 
szczam bowiem, że ten kącik wybrał 
pan sobie jako punkt obserwacyjny 1 
oczekuje kogoś niecierpliwie. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


ADAM NAWICZ 


-Za cudze winy 


Powieść sensacyjna 
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Patrzała na wszystko okiem praw- 
dziwego znawcy i czuła się dumną, 
że to wszystko do niej wyłącznie na- 
leżeć będzie, a myśl ta przytłumiła na 
nowo wszelkie wspomnienia przeszło- 
ści, tak nie w porę wczoraj wywołane! 

Przez całe dwa lata obwoził pan 
Siekierski bratankę po Europie. Po- 
tem została Anna wprowadzona w naj- 
lepsze towarzystwo w stolicy. Młoda 
i bardzo piękna, zajęła w nim natych- 
miast wybitne stanowisko — mężczy- 
źni składali jej hołdy, kobiety naśla- 
dowały jej stroje i tak Anna stała się 
niezaprzeczalnie królową salonów, 

Marzenia jej zostały urzeczywist- 
nione. 

Cień tajemnicy, okrywającej pierw- 
szą młodość pięknej panny Siekier- 
skiej, dodawał jej w towarzystwie ary- 
stokratów większego jeszcze uroku. 
Piękny, rozrzutny i marnotrawny jej 
ojciec miał tu jeszcze wielu przyjaciół 
znających doskonale jego sprawki i 
przygodę miłosne. Kim była matka 
Anny — tego nikt nie wiedział. szacu- 
“sk jednak, jakim ofoczono Siekier- 


skiego i wygórowane jego, aż do prze- 
sądy posunięte zasady arystokratycz- 
ne, wystarczały zupełnie, aby bratan- 
ka i spadkobierczyni jego majątku 
stała wyżej ponad wszelkie plotki 
i domysły. 

Przyjęta uprzejmie przez najwy- 
tworniejsze towarzystwo, zapomniała 
Anna nawet, że życie jej nie zawsze 
w takich upływała salonach. A gdy 
czasem przyszło jej na myśl, że ona, 
strojna dziś w jedwabie i brylanty, 
nie tak dawno jeszcze żyła z łaski 
skromnego aktora, wtedy okrywał jej 
śliczną twarzyczkę gorący rumieniec 
wstydu i modre oczy napełniały się 
łzami gniewu i upokorzenia. I dlatego 
starała się zatrzeć w swym sercu pa- 
mięć tej przeszłości i zagłuszyć sumie- 
nie, które się też coraz rzadziej odzy- 
wało. 

A jednak dzisiejszej nocy nie po- 
zwalało jej zasnąć i niepokoiło ją 
strasznie, Płakała i gorzko wyrzucała 
sobie podłość popełnioną wczoraj na 
dworcu. Zaparcie się Andrzeja przej- 
mowało ją wstrętem dla siebie samej, 
zwała się nikczemną, nfegódziwą, lecz 


teraz, gdy patrzała na otaczający ją 
przepych, nie czuła już tak bardzo 
swej winy. Wstyd nie zmniejszył się 
wcale, tylko inny przybrał kierunek; 
żałowała teraz i bolała nad tym, że 
nie zawsze żyła w pałacu. Zdawało jej 
się, że pochodzenie matki poniża ją, 
i gdy dumna i wyniosła wydawała 
rozkazy pannie służącej, myślała mi- 
mowoli, co by ta dziewczyna. powie- 
działa, gdyby .wiedziała, że matka jej 
prostą była aktorką! I może taką dru- 
gorzędną, jak te umalowane i brzyd- 
kó uczesane kobiety wczoraj na 
dworcu! 

Nie, Anna nie była stworzona do 
cichego życia w skromnej willi An- 
drzeja! 

Tu, ubrana w białą powłoczystą 
suknię, tu w tym. pięknym pałacu 
czuła się w domu! Tu wśród bogactw 
i przepychu, przechodzącego jej naj- 
śmielsze marzenia, mogła śmiało rzu- 
cić rękawicę przeszłości. 

Gdy stała teraz przy jednej ze sta- 
rych dębowych szaf na skórze czar- 
nego niedźwiedzia, biała i piękna jak 
królewna z baśni, wszedł właśnie do 
przedpokoju Rolecki, sekretarz pana 
Siekierskiego. 1 

— Stryj każe uprzedzić panią, że 
będzie zajęty aż do południa — rzekł 
przytłumionym głosem. — Prosi więc 
panią, aby pani zechciała wezwać pa- 
nią Wańską i pod jej. przewodnictwem 
zwiedziła pałac. : ; 

— Dziękuję panu, poślę po nią — 


odrzekła spokojnie. — Mam nadzieję, 
że podróż nie zaszkodziła stryjowi? 

— Pan hrabia jest trochę zmęcze- 
ny, ałe zdrów zupełnie! 

Rolecki czekał chwilę na odpo- 
wiedź Anny, lecz młoda dziewczyna 
nic już nie miała do powiedzenia. 
Ukłonił się więc i idąc ku drzwiom 
biblioteki, nacisnął ukryty wśród 
rzeżb guziczek dzwonka, mającego 
przywołać klucznicę. 

Pani Wańska, dumna z nagroma- 
dzonych w Polkowicach skarbów, po- 
kazywała je chętnie, poważna jej po- 
stać odpowiadała tak dobrze całemu 
otoczeniu, że idąc teraz obok Anny, 
wyglądała jak prawdziwa. ochmistrzy- 
ni dworu młodej królowej, 

Gdy minęły kilka wspaniałych sa- 
lonów, znalazły się w galerii obrazów, 
zapełnionej portetami zmarłych Sie- 
kierskich. Anna spojrzała przelotnie 
ną twarze groźnych rycerzy i stroj-, 
nych dam i już chciała iść dalej, gdy 
uwagę jej zwrócił na siebie portret 
młodziutkiej jasnowłosej kobiety w 
atłasowej sukni i ślubnym welonie. 

— Jaka piękna twarz! — zawołała 
zachwycona. — Kto to jest? 

Pani Wańska objaśniła ją, że to 
była pierwsza żona stryja, która przyj- 
ście na świat syna własnym przypła- 
ciła życiem. 

— Straszny tò musiał być cios dla 
stryja — zauważyła Anna. 
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nglia zakłada farmy na dnie morz 


Przeszło 50 gatunków roślin jadalnych — Rośliny wysokości 50m — Jak się odbywają żniwa na dnie morza? 


Anglia jest krajem niezmiernie boga- 
tym i może nadać zbrojeniom swym tak 
szalone tempo, że żadne inne państwo eu- 
ropejskie nie mogłoby jej dotrzymać kro- 
ku. Nawet ataki powietrzne na Anglię 
straciły bardzo poważnie na swym znacze- 
niu i grozie. A przecież 


wyspiarze brytyjscy nie mogą spać 
spokojnie, 


Nie załatwiona jest kwestia aprowizacji 
ludności w czasie wojny. Blokada wybrze- 
ży angielskich za pomocą łodzi podwod- 
nych i samolotów wygłodziłaby Anglię w 
krótkim czasie i zmusiłahy ją do zawarcia 
niechlubnego pokoju. Utworzono więc spe- 
cjalne ministerium aprowizacji i magazy- 
nuje się olbrzymie zapasy żywności. Ale 
nie dość na tym. Nauka angielska czyni 
gorączkowe wysiłki w celu znalezienia no- 
wych sposobów aprowizacji kraju przez 
produkcję krajową. Otóż usiłowania te od 
pewnego czasu weszły na nową i wiele 0- 
biecującą drogę. To samo morze, które 
stało się źródłem potęgi brytyjskiej, ma 
uratować Anglię od ewentl. wygzłodzenia. 
„Nad brzegiem zatoki Cardigan 


założono farmę, 
„akiej świat dotąd nie widział, 


Długoletnie doświadczonia fizjologów, che- 
mików i rolników poprzedzały to przedsię- 
wzięcie. Specy ministerstwa wojny zba- 
dali plan uczonych i aprobowali go. 
Wszystko odbywa się narazie w tajemni- 
cy. Że na dnie morza rośnie mnóstwo ro- 
ślin, które służyć mogą człowiekowi jako 
pożywienie, jest rzeczą od dawna wiado- 
mą. Nic wiec dziwnego, że zaczęto zwra- 
cąć baczną uwagę na florę morską, jako 
obfite źródła aprowizacyjne. W ten sposób 
powstała 


pierwsza farma podwodna 
na dnie morza, 


Badania wykazały, że w samej tylko 
zatoce Cardigan rośnie przeszło 50 gatun- 
ków roślin jadalnych. Dotąd zdołano oko- 
ło 20 wykorzystać dla sporządzania pre- 
paratów chemicznych i leczniczych. 

Plantacje na dnie morza posiadają tę 
wielką zaletę, że nie wymagają żadnych 
sztucznych nawozów. Wszystkie składni- 
ki, których roślina potrzebuje do swej we- 

atącji, znajdują się w obfitości w wodzie 
norskiej i w piasku morskim. Tym się 
tłumaczy, że 


na dnie morza 
panuje wegetacja niesłychanie bujna. 


Krzewy o objętości kilkudziesięciu me- 
trów, rośliny podobne do krzewów i osięga- 
jące wysokość 50 m nie są bynajmniej 
rzadkością. Największe trudności przed- 
stawia narazie zbiór tych roślin. Do tego 
celu służyć będą specjalne maszyny. Po- 
dobne są one do pływających żurawi o ol- 
brzymich żelaznych szponach i posiadają 


< Nie wolno jeździć na ośle 
wzdłuż wybrzeża 


Mimo, że na ogół wiele szczegółów 
konserwatywnego życia Anglii jest zna- 
nych, niemniej istnieje cały szereg prze- 
pisów, których obowiązek przestrzegania 
sięga jeszcze czasów średniowiecznych. 

L tak np. zachował się zakaz jeżdżenia 
na ośle wzdłuż wybrzeża morskiego. Po 
godzinie ósmej wieczorem nie wolno sprze- 
dawać żadnych owoców, oprócz chłodnika 
z kwasu chlebowego. Duchowni anglikań- 
scy nie śmią spać w nocy w pstrej czap- 
ce, włożonej na głowę, nie wolno im grać 
w karty. 


Tramwaj utknął w błocie 


Wskutek gwałtownej ulewy we Wilo- 

szech półn. na ulicach miasta Lecco na- 

gromadziły się ogromne masy mułu i 

błota, które sparaliżowały całą komuni- 
kację. 


„kosiarki“, których kosy wprowadzane są 
w ruch za pomocą specjalnych mecha- 
nizmów. Dotąd 


udało się dotrzeć tą kosiarką podmorską 
aż do głębokości 468 metrów. 


Lecz te głębie morskie bynajmniej nie są 
jeszcze dostatecznie zbadane, szczególnie 
co do obfitości ich flory, i nie wiadomo ja- 
kie niespodzianki czekają w większych 
jeszcze głębokościach. Tyle jest w każdym 
razie pewnym, że wszystkie rodzaje jarzyn 


SOBOWTÓRY GWIAZD FILMOWYCH 


W Londynie, w teatrze Palladium, występują obecnie cztery amerykanki, tu- 


dząco podobne do znanych gwiazd filmowych Loretty Young, Marleny Dietrich, 
Grety Garbo i Joan Crawford. 


morskich będą bardziej smakowite i dis 
organizmu przydatniejsze niż jarzyny na- 
ziemne, ponieważ posiadają daleko więcej 
soli i minerałów, jakich człowiek potrze- 
buje. Jod, fosfor, brom, wszystko to znaj 
duje się w tych roślinach morskich, któró, 
gdy.się człowiek do nich przyzwyczai, sta» 
ną się dla naszego ogrodnictwa naziemne- 
go groźną konkurencją. Na rynku angiel- 
skim 
pojawiły się już marmelady 
z roślin morskich, 


cieszące się znacznym popytem. Najbliż- 
sza przyszłość przyniesie prawdopodobnie 
dalsze niespodzianki. Wszystko przema« 
wia za tym, że ludzkość stoi przed nowy- 
mi możliwościami aprowizacyjnymi. 


Tak to obrona przeciwwojenna pobudzi- 
ła wynalazczość ludzką i skierowała ją na 
nowe arcypożyteczne tory. (kk) 


Odmładzał osły 


Jeden ze znanych zdolnych lekarzy wé 
terynarii w Teksasie rozpoczął doświad- 
czenia operacyj odmładzających na osłach; 
Poczciwe, uparte czworonagi „nie protesto- 
wały”, tak, że doświadczenia postępowały, 
dosyć szybko naprzód, dając dobre rezul- 
taty. 

Zaprotestowali natomiast farmerzy. 
Protest został przez kompetentne władze 
uwzględniony. pod karą zabroniono owe- 
mu lekarzowi weterynarii dalszych eks- 
perymentów. - 

Jako argument wysunieto interes ho- 
dowli, który byłby poważnie narażony na 
szwank, gdyby.ów lekarz mógł odmładzać 
osły. 


Uroczystości 


żniwne w Syjamie 


Król prowadzi pług, krając pierwsze skiby pod nową uprawę roli 


Bangkong — w uroczystej szacie. Po- 
wiewające flagi oraz oryginalne syjamskie 
ozdoby, na wysokich masztach, Uroczyste 
procesje, których uczestnicy przybrani są 
w bogate szaty, tańczące 


tancerki w starożytnych brokatach, 


setki łodzi, barek kunsztownie konstruo- 
wanych przez miesiące a nawet lata na 
rzece — oto obraz nie tylko Bangkongu w 
dniu święta żniw ale i całego Syjamu. W 
uroczystościach 


bierze udział król ze swoim dworem, 
duchowni, armia, święte bawoły, 


oraz cały naród. Król osobiście, względnie 
wyznaczony przez niego dostojnik, przy= 
brany w prastare ceremonialne szaty, pro- 
wadzi pług, krając pierwszą skibę pod no- 
wą uprawę roli. Pług ciągną dwie pary 
świętych wołów. 


Zastygły w bezruchu tłum uczestników 
święta zdalą przypatruje się temu obrzę- 
dowi. Następnie na placu również odpo- 
wiednio uroczyście przybranym 


podaje się paszę świętym bawołom 
na małych miskach „dary ziemi“, 


Które z nich zostaną przez bawoły zje- 
dzone — nie dadzą plonów w przyszłych 
żniwach. I znowu nieme spojrzenia wle- 
pione w ciężkie postacie bawołów. Byle 
tylko ryżu nie tiknęły! A gdy dobrze 
przed tem zresztą i to stale odżywiane 
święte bawoły nie tkną żadnego z darów 
— zaczyna się szaleństwo tłumów. Lecz 
w ostatnich latach już tylko najbiedniej- 
szy plebs w to wierzy i z tego wyciąga 
wnioski. Wprawdzie tradycji staje się za- 
dość i nic nie utknęło ze starego ceremo- 
niąłu. Wprawdzie dwór królewski a na- 
wet oficerowie armii, studenci akademij 


= Jak parobek stał się lokajem 


Niecodzienna kariera złodzieja skończyła się w kryminale 


Zdaje się, że Gustaw Ludwik Soreau, 
urodzony we Francji w r. 1894 był przez 
los przeznaczonym raczej do pracy wiej- 
skiej; zdaje się — bo aż do r. 1927 był ro- 
botnikiem rolnym w jakimś gospodar- 
stwie. Widocznie jednak dla jego genial- 
nej umysłowości praca ta była mało odpo- 
wiednia, bo przeniósł się do innego cał- 
kiem działu, do handlu. Stał się kupcem 
drzewnym. Tu jednak los, który uśmiecha 
się podobno zawsze śmiałkom — nie przy- 
niósł Soreau nic — prócz fiaska: okres ten 
kończy się najzwyklejszym w świecie ban- 
kructwem. Chcąc uregulować najpilniejsze 
zobowiązania, Gustaw wystawia kilka fał- 
szywych weksli. Nieszczęśliwa historia z 
handlem skończyła się przepędzeniem pię- 
ciu łat w więzieniu. 

Więzienie jednak — wbrew przewidy- 
waniom — nie uczyniło Soreau bardziej 
moralnym. Po wyżściu w r. 193% z więzie- 
nia w Caen, Soreau nie powrócił już na 
rolę. Sądził, że może miasto da jemu to, 
czego przez całe życie pragnął. Po nieuda- 
łej karierze w gospodarstwie zapragnął 
szukać szczęścia jako lokaj. Ponieważ jed- 


nak nazwisko jego przez proces o fałszer- ' 


stwo stało się zbyt znane — Gustaw zna- 
lazł dla siebie inne. Początkowo było jed- 
no przybrane nazwisko — później było 
więcej, 

W biurach meldunkowych przedstawiał 
nawet dokumenty — stwierdzające rzeko- 
mą prawdziwość nazwiska; były one jed- 
nak albo skradzione — albo sfałszowane. 

Już jako Roger Sargent został w kwiet- 
niu rb. lokajem u pewnego słynnego leka- 
rza paryskiego. Służba jego — trzeba to 
przyznać — była całkowicie poprawna i 
wzorowa, pełna regularności i wytrwało- 


ści. Tak trwało przez dwa miesiące. Po 
ich upływie lokaj znalazłszy jakąś przy- 
czynę — opuścił swego chlehodawcę. 

Najciekawszym jednak jest to, że lekarz 
po kilku dniach stwierdził brak najroz- 
maitszych przedmiotów, tak w swym 
mieszkaniu w Paryżu jak i w willi. na pro- 
wincji. Srebro i złoto zupełnie zniknęło... 

Lekarz nie ochłonął jeszcze z pierwsze- 
go wrażenia, kiedy otrzymał telefon od 
pewnego inżyniera z Neuilly nad Sekwaną. 

— Niedawno przyjąłem nowego lokaja. 
Nazywa się Roger Sargent. Między refe- 
rencjami znajduje się także pańska. Refe- 
rencje są wprawdzie dobre — ja jednako- 
woż wolalbym usłyszeć kilka słów. Co pan 
sądzi o jego służbie? 

Lekarz uczynił zadość prośbie inżynie- 
ra; opowiedział także o kradzieży, nie 
wskazał jednak lokaja jako domniemane- 
go sprawcę. Poprosił jednak inżyniera, że- 
by mimochodem, przy okazji, opowiedział 
o tym Sargentowi. 

Niestety, inżynier nie znalazł okazji, by 
oznajmić to nowemu lokajowi. Lokaj po 
kilku dniach znikł — a wraz z nim co cen- 
niejsze przedmioty. 

Policja wszczęła Śledztwo. Wszystko 
wskazywało na to, że kradzieżwy dokonał 
Sargent. Jego jednak nie można było zna- 
leźć. Ukrywał się. 

Po długotrwałych dochodzeniach usta- 
lono, że Sargent miał przyjaciółkę, poko- 
jówkę, z której pomocą dokonywał kra- 
dzieży. Po nitce do kłębka. Wywiadowcy 
policyjni idąc za pokojówką — znaleźli na 
stacji kolejki podziemnej Sargenta, a po 
krótkim czasie i łup. Obecnie Sargent 
przesiaduje w więzieniu. (l. w.) 


wojskowych Europy, w dniu tym w staro- 
żytnych strojach, uczestniczą w uroczy- 
stościach, nie mniej — na apetyt bawołów 
— nikt już z górnej warstwy w Syjamie 
nie zwraca uwagi 

Uroczystości kończą zabawy  hidowe, 
procesja na rzekach oraz uczta. Zabawy 
ludowe też szanują tradycję. Artyści w 
bogatych ubiorach uroczyście i powoli po- 
ruszają się w huśtawkach. Każdy z nich 


chce chwycić w zęby woreczek 
pełny pieniędzy, 
zawieszony na wysokim bambusłie. Schwy- 
cenie tego worka oznacza „wyrwanie nie- 
biosom błogosławieństwa dla ziemi”. 

Na łodziach przedstawia się historycz- 
ne sceny z bohaterskich eposów indyjskich 
które zawędrowały do Syjamu. Tancerki 
wykonują tradycyjne tańce, obserwowane 
z dużą znajomością przez tysiące rozba- 
wionych Syjamczyków. 

Długa i wybredna uczta kończy święto 
żniw, bardzo pracowitego narodu, który 
nazajutrz staje do pługa i do ciężkiej pra- 
cy. 
| ZN 


Pieczone prosię 


Podobnie, jak i wśród narodów cywili- 
zowanych, tak i Sjamczycy w  czasia 
wszystkich uroczystości zwłaszcza oficjal- 
nych za nieodzowny punkt programu u- 
ważają ucztę. Stąd też konieczność wy- 
brednych i wyszukanych potraw, co do 
których nie zbywa pomysłowości Sjam- 
czykorm. 

Żadna jednak uczta nie może się obejść 
bez podania pieczonego prosięcia, Lecz 
sposób przyrządzenia tego pieczonego pro- 
sięcia — to już tajemnica sztuki kulinar- 
nej Sjamczyków. Wiadomo tyle, że jest 
ono nadziane nicznanymi nam warzywa- 
mi, które dodają specyficznego smaku 
prosięciu. 


Parki sowieckie 
„rezerwatami zbrodni” 


Moskwa. — Dzieci sowieckie po 
zakończeniu roku szkolnego staly się w 
wielu miejscowościach klęską dla mie- 
szkańców miast. Łącząc się w bandy 
huliganów, stanowią w parkach i miej- 
scąch odludnych prawdziwe niebezpie- 
czeństwo. : 

Jak wygląda opieka ..Komsomolu" 
nad dziećmi świadczy najlepiej fakt, iż, 
jak donosi „Uczytielskaja Gazieta”, w 
mieście. Gorkij (N. Nowgorod) 50 tys, 
dzieci zostało zupełnie pozbawionych o% 
pieki, wałęsając się po zaniedbanych 
parkach. Wskutek braku opieki w jed- 
nym dniu utopiło się dwoje dzieci, tro- 
je zaś zginęło w bójkać 


